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EX-CESARZ WILHELM, 

na którego usiłowano do· 
konać wczoraj zamachu w 
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PAUL BANCUOR, 
któremu udało sle skłonić 
Niemcy do powrotu na kon 
ferencle rozbrojeniową w 

Genewie. 

PO YBUCHU BOMBv ·w ŁODZI 
Policja jest na tropie sprawców podrzucenia puszek 

z materjałem wybuchowym ... 

Łódź, 14 grudnia. 
(G) Wybuch puszki z materjałem wy-

buchowym przed gmachem U(zędu woje­
wódzkiego oraz podrzucenie bomby w 
przedsionku magistratu, wywołało wczo­
raj wielkie poruszenie w mieście. Poli­
cja przystąpiła natychmiast do energicz­
nej akcji, mającej na celu ujęcie spraw· 
ców. iw. ciągu dnia aresztowano kilkana­
ście osób, z których jednak większa 
część została zwolniona po przesłuchaniu 
Po obiedzie, udało się ustalić nazwisko 
zabitej kobiety, którą okazała się żona 
tragarza, 48-letnia Mindla Filozof, za­
mieszkała przy ul. Zawiszy nr. 7, na Ba· 

części ciała. Zwłoki zabitej przewiezio-, wy. Zastosowano natychmiast wszelkie r Jak się dowiadujemy, 
no do prosektorjum, gdzie dokonana zo- środki ostrożności, zawiadomiono wła- SĄ ONE JUŻ NA TROPIE WLAśCI­
stała sekcja lekarska. Pogrzeb jej ma dze policyjne, które sprowadziły piro-, WYCH SPRA WCOW PODRZUCENIA 
się odbyć w dniu dzisiejszym. technika. - Gmach „ urzędu wojew~dz- PUSZEK Z MATERJALEM WYBUCHO 

~·. kiego, nie został wcale uszkodzony, wy· WYM. - Jednak bliższych szczegółów 
Puszka w magistracie nie wybuchła leciało tylko 16 szyb. Nawet chodnik, mi podać nie możemy, ze wiglę4u na toczą 

dzięki ostrożności dozorcy nocnego, któ- mo silnego wybuchu, nie jest uszkodzony ce się jeszcze śledztwo. Obecnie nie ule­
ry natychmiast powziął przypuszczenie, Władze policyjne i prokuratorskie ga już wątpliwości, że zamachy te są 
że znajduje się w niej materjał wybucho- pracowały usilnie przez całą noc. dziełem elementów antypaństwowych. 

Drugi dzi.en procesu Ciunkiewiczowej 
Awanturnicza hrabina ,,drży o swe brylanty.". -

Ekspertyza puszki wykazała, że Sensacyjne zeznania ś-wiadków 
łutach. 

ZAWIERAŁA ONA NIE DYNAMIT, Kraków, 14 grudnia. r dwie panie nie lubią trunków wyskoko- - Czy mówiła polioji, te futra i bi:fo-
LECZ ZWYKŁY PROCH. .W drugim dniu sensacyjnego procesu wych. Wieczór spędziłem ·bardzo miło. terja były ubezpieczone? 

Jeden z naocznych świadków twier- Ciunkiewiczowej, sąd przystąpił do prze Ciunkiewiczowa opowiadała o swem - Nie, nie mówiła, bo ja jej sam tak 
dzi, że Min.dla Filozof, przechodząc obok słuchiwania świadków. życiu. poradziłem, myśląc, że lepiej będą szu· 

Pierwszy zez.naje Galasiński, któr ... - Krytycznego dnia św. Galasiński otrzy kać. l I 
gmachu urzędu wojewódzkiego, zauwa- go policja zastała w pokoiu Ciunkiewi mał wiec;.:orem telefoniczne wezwan~e - Kto wysłał depeszę do towarzy· 
żyła paczkę, którą podniosła. Nie wie- czowej bezipośrednio po kradzieży. do hotelu. W pokoju hotelowym zastał stwa ubezpieczeniowego. 
działa ona jednak, co zawiera, więc rzu- św. Galasiński opowiada: w dniu 19 obydwie panie bardzo zdenerwowane i - Ciunkiewiczowa powiedziała mi, 
ciła ją zpowrotem na ziemię. To właśnie 'albo 20 stycznia z~telef?n.ował~ do m~ie bezradne. co mam napisać, ale depeszę po francu· 
było przyczyną wybuchu Zakrzewska, zaw1adam1arąc, ze przy1e· - Co oskarżona mówiła? Isku sformułowałem sam. 

Filozof ost ł formahi· chała z Ciunkiewiczową do Krakowa i - Od czasu do czasu wykrzykiwa· - Czy w pokoju było ciepło? 
, z. a a . . ie .rozsz~ana prosiła, żebym ją odwiedził w Grand- ła : „Mój Boże, tam była jeszcze kolja - Tak, ale nie zwróciłem na to srpe· 

a na drug1ey stronie Jezdm znaleziono Hotelu. Poszedłem tam i spędziłem oko- brylantowa!", „A mój sznur pereł!„."- cjalnej uwagi. 

Szajka złodziei 
grasuje w pociągach Lw6w­

Warszawa 
Lwów, 14 grudnia. 

Policja lwowska otrzymuje codzieii 
prawie meldunki o kradzieżach doko­
nywanych w pociągach na linji Lwów­
Warszawa. Niedawno okradziono jed­
nego pasażera, którym okazała sie zna­
na artystka drmatyczna Siemaszkowa, 
a wczoraj ofiarą złodziei padła posłan­
ka Jaworska. 

Zabrano jej walizki i całą gotówkę. 
Policja nie jest w stanie wpaść na trop 
sprawców kradzieży. 

ło półtorej godziny. Zakrzewska chciała Pani Zakrzewska apowiadała o ukradzio W dalszym ciągu roziprawy zeznawa-
mnfo pomać z Ciunkiewiczową, ale ja nych futrach i kosztownościach. li przedstawiciele władz śledczych, któ· 
nie chciałem, ażeby nie stawać w ogonie -A czy oskarżona mówiła o pienią· rzy przeprowadzali dochodzenie. Nie 
tych, którzy w hołdach kręcili się koło dzach? wnoszą oni niczego nowego do znanych 
niej. Jednakże w końcu zostałem jej - Z tern jest :pewne nieporozumie· powszechnie szczegółów. 
przedstawiony i rozmawialiśmy w jej ga- nie. P. Ciunkiewtczowa mówiła o 650 .Wyrok spodziewany jest pod koniec 
Mnecie około pół godziny. tysiącach funtów a okazało się, że my· trzeciego dnia rozprawy. 

Następnie świadek oipowiada o wspól· ślała o frankach. 
nej kolaoji w kawiarni „Esplanada", - - A czy wspominała co o wezwaniu 
Ciunkiewiczowa była ubrana dostatnio, policji? ·b1•t111a 1·uz• sama Chce 
ale nie tak, jak opowiadali. - Nie. Pojechałem z własnej inicja· W 

- Czy Ciunkiewiczowa wychodziła z tyw)r do komisarjatu, ale nie zastałem 
„Esplanady"? kierownika, wobec czego zawiadomiłem 

- Tak, wychodziła więcej niż na komisarza Pollaka. - POWIEDZIALEM 
kwaidrans, ale mniej niż na pół godziny. MU, żE SKRADZIONO 650.000 FUN­

- Jak długo byliście tam państwo? TóW. Gdy wróciłem z wywiadowcami 
- Do godz. 12-ej. Piliśmy kawę i her- do hotelu - p. Ciunkiewiczowa zaczęła 

batę, ale nie piliśmy wcale alkoholu, oby wyszczególniać przedmioty skradzione. 

porozumienia z Polską 
Kowno, 14 grudnia. 

W litewskich kołach rządowych na­
stąpiła radykalna zmiana poglądów na 
sprawę stosunku litewsko-polskiego. 

Strzelanina w lokalu kartelu zw. zawodowych 
Ostatnio, na zebraniu przedstawi­

cieli prasy, minister spraw zagranicz­
nych dr. Zaunius oświadczył, że sprawa 
wileńska wyszła z martwego punktu, 
przyczem ocenił on optymistycznie mo­
żliwości rozwoju stosunków polsko-li­
tewskich. 

przy . ul. Gdańskiej 40. - Skarbnik i członek zarządu ciężko pobici 
Lódź, 14 grudnia. 

(gr) W godzinach wieczornych, dnia 
wczorajszego, lokal kartelu Z.Z.P. w lo­
dzi (Gdańska 40), był widownią burzli­
wych zajść, które skończyły się strzela· 
niną i interwencją policji. 

Podczas, gdy zarząd kartelu obrado­
wał na jednej z sui, nagle w lokalu wy­
padły z brzękiem szyby wybite prze.t 

cji nazwiska, oraz jeden z partji napasł-. strzale rozległo się jeszcze kilka. 
ników - 39-letni Robert Andreas, za- Tymczasem przechodnie zaalarmowa­
mieszkały we wsi Kały (Hetmańska 40). li VII komisarjat policji, z którego na 

Gdy napastnicy nie mogli ostatecznie miejsce bójki przybyło kilku posterunko-. 
zwycięstwa przechylić na swoją stronę, wych pod komendą kom. Matulewicza. 
nagle jeden z nich dobył rewolweru i r Przybyłe władze rychło zaprowadziły 
strzelił, na szczęście chybiając. Po tym spokój i opieczętowały lokal kartelu. 

Również w jednym z naczelnych 
organów litewskich, który dotychczas 
stale zamieszczał bojowe artykuty w 
'sprawie wileńskiej, opublikował arty­
kuł b. ministra spraw zagranicznych dr. 
Puryckisa, który podkreśla wielkie zna­
czenie porozumienia Litwy z Polską. 

:~~n~~ pi:k~j~n~;a:l!c~iie::~~~; Samobójstwo kontrolera bezrobotnych· 
którzy rzucili się na obradujących człon ·Rząd Herr1·01a nL~'on ków kartelu. Wywiązała się bójka. Na· !lowiesił si~ 1JJ l4!sie pod ~od~iq l' ~ha i Y 
padnięci bronili się, nie mogąc podołać Łódź, 14 grudnia. lasu, gdzie nieznany denat wisiał, ze zba- przez parlament 
przewadze liczebnej napastników. (gr. W dniu dzisiejszym nad ranem, danych przy nim dokumentów stwier-J . 

W ogólnym zamęcie walczących, naj- we wsi Okręglik, przechodnie natknęli dzii!i, iż jest to 28-letni Maksymi!jan Nis- PARYZ, 14 grudnia. 
więcej ucierpiał skarbnik kartelu, 29- się na wiszącego na drzewie trupa ja- ner zamieszkały w Łodzi (Letnia 13) z O godzinie 4.59 izba wlęicszo~ci" 
letni Edward Rudnicki (Kilińskiego 148), kieg~ś nieznan.ego mężczyzny. . 

1 
zawo~u kontroler bezrobotnych przy 215 głosów odrzuciła projel!; : .. '.'. 

który doznał ran tłuczonych głowy, za- N1ezwłoczme o swem odkryciu za-
1 

ZUP-1e. Herriota T . rz •. _;- -
danych. dężkiem narzędziem. Poza tem, I wiadomiJi powiatową policję, z której na Nissner żadnych listów nie zostawił : . em. samem r.z~d Jest ch,:0 -
rany f ,. ~rnne odnieśli: członek zarządu miejsce wypadlku wystano kil!f..u poste-I tak, iż przyczyny jego śmierci władzom 1 ny. Mimstrow1e obraduJą nacl k"·i:!l 
kt , : „ 'r; :-h~:ał wyjawić przybyłej poli- runkowych. Ci po przybyciu na skraj na razie nie udalo się ustalić. t zgłoszenia dymisji. 



Str. 2 14Xll t.i.!/ft~ 1932 !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'J!!!!!!!!!!!! Nr 348 

T • • h I U d t ndyta Pildł ofiarą a J e m D 1.C-a Z g I O I O O Y C Z I 1 Jo,~Yf:fl~on;:~lk!~~~:~~ 
W • I d k I • k I I u J kich. Fab.-izLo, dobrze obeznany z ty-

W Ie U wyp a h ,,t j h 2e Znl 11 ~C S dem amerykańskiego świata podziemne-

t I k t t h kt 
, · • go, wydał książkę, w której wydobył na 

y o spry nym m n wrem YG ' orzy na pewien ~Wiatło dzienne mnóstwo ciekawych, in· 

h , I d , I ł fymąych szczegółów z dzi'edziny wy· 
CZ a 5 ( ą U I( Y ( ę p r Z SW 8 t! lfl stępku i zbrodni. Książka ta wywołała 

(X) Bł..11.:tne fale DunaJ·u, tak pt'ęknie . . 1 h T 3 0 b k .. k' h t h . h kt 1 oburzenie wśród bandytów, którzy nie 
'i'A-1 • nie zosta1e wyświeł onyc . e O osó ów wu~JS ie w yc ws1ac , óre e· '- ł I · F 1.-: 

opi'ewane w strofach popularnego • .. •-"a"• . kt b , .i.„ t . d • t k' b b t luoią rozg osu i popu arności. - a11-u· • ~ rocuue, o óryc po pewnym czas1e za -t na raSle rogi a iego ezro o ne~o. ł 1 · k 
Sowskl·e.go walca, S" ni'ezawsze 1•agodn.... · · ·bt' . kt ż O t , d . . t .J_ • t . zio zosta zastrze ony w swem miesz a• 

't ... pomma1ą nawet na1 1:hs11 órzy mo e . rasie rogi nie ru1.11I.10 1es s1ę za· kl 
"'!N falach Dunaju kryje się bardzo wiele już oddawna nie żyją i po których zntk· zwyczaj dowiedzieć. niu w Broo· ynie. 
tajemnic zbrodni i ponurych tragedyj - nął oaweł ślad pod ziemią, żyją przez O wiele trl!dniejsze wypadki odnale- Francesco Fabrizio podzielił tragioz· 
Wedle statystyki policji wiedeńskiej, w długie lata w archiwach policyjnych. zienia zaginie>nych zachodzą wówczas, ny los swych braci, którzy również pa-
~~em mie.ście Wiedniu, ginie bez ":ie- Niewyja§niona &prawa zaginionego gdy należy lic.zv~ eię z m<>żliwościę sa- dli z rąik gangsterów. Zarówno France­
S<:l coroc:~e około _300 osób. - 300. Ult• nie bywa odkładana do akt załatwionych mobójs. twa. W Wiedniu_ .zaW1Sze, g.dY. za- sco, jak Luigi i Antonio byli członkami 
nień ludzki„h 0 kt h I eh h_.J_ dek b t li bandy przemytników. Niedawno policja 

. "' ' oryc osa niepo- Po 30 latach od chwili zameldowania c lJlU?..i wypa samo OJS Wb., po eia pa ł t.. 
dob t · · h ' t " k' · · f I z.nalazła nad brzegiem rzeki zw oki o-oy· 

na mlDlo z~s o~owania. na)nowszyc jest ona jeszcze w dalszym ciągu równie rzy gro"'nem o iem na ta1emmcze a e 
~obdyczy ~rynunal!l'ty.k..l, niczego się .~b- a·ktualtta, jak pierw. sz~o dnia. Najeż•· Dtlfłłltl:.i. M8t1_ J~lł ~lti1:Hofi4 uriec~fł,H• dwir~~cc~ct:J hiejednokrotnie trtieWał 
w1 deE. UU;ŻO winy "'! tym wlf!a~ti. ście1' 1'ednaik wszelkie metdunki o za~t- móh.15 i5fc.oW. W taJ.·K1-ch wypadk. a.eh a.tar·. 

tonosz„ te piękne bł k tn f I 6 ~k t ___ ,_ dn konflikty z polic1'ą, 1'ako podejrz.iny o 
't ę ~ e. a e una1u, niędu kończą się niepo. ważnie. W więk- mu1e się wszys~. ie J?OS erWl!A; W?, .e i W 

t6r~ nazawsze z~rka1ę się nad znacz- szości wypadków, zbieg wraca po upły• ~ po~oc~ spec;ialrteJ sygnahz:a,cJt, Jest przerótne kradzieże i morderstwa. -
n4 liczbę tych ~agwonych. wie 24 godzin na łon.o rodziny, rzadziei 61ę z niemi w ciągłym kontakcie. ostatnich latach porzucił jednak naza· 

1W tych dnia h f l li wsze niebezpieczny zawód bandytv, po· 
brz g ęść ł k . a e wyrzuc '! na zdarza się nieobecność trwająca 48 ~o- W wypadkaćh niewyjaśnionego zagi· święcając się bardziej rentownej katje-

e k:Ó g ~d 0 t mez!1~~go ~ZCZf• dzin, a najrzadziej kilkudniowa. 1' aj· nięcia, policja sporUldza odpowiedni akt rze przemytniczej, P.rzed kilku dniami 
=~ pe ~ 1 C.: yczfk'cib ~e u 0 • się częstszemi powodami takich tajemni· i zakłada teczkę, która ma „wieczysty zwrócił się do jednego z najwięhzych 

?mewa zw o ,1 Y y poćwtar· czych zniknięć, jest zwykle mało powat- bieg", eo znaczy, że sprawa ta jest z.a- h d • 
towane, tnie ul~gabrwodnąbp!iwkot~ci, żfel doDko- , ny spór, a uparty uciekinier „ginie" na w.sze aktualna i nie może być odłożona. nowojorskie wy a wców, proponu1ąc mu 
na!'o po worneJ. z 1, orą a e u· pewien czais jedynie po to, „aby tym w • • • . naptsanie historji nowojorskiego świata 
na1u przez d!u~i cza$ u~rywały. Nieza- domu pokazać". Po kilkuna'Stu godzinach Jetel! P?ltcya .lub ktos ~~tronnr wp~- p<>dziemnego, którą pragnął opisać na 
":5ze. ~czyw1~c1e,. czł.owiek zaginiony- niepewności, które rodzinę kosztują wie da n.a Jak1k?l~eik, . cho~i~zby, n~1mnie1· podstawie długoletniej praktyki i do­
nie ~e •. Zda~za1ą się wyp~d~i dobro- le łez, udekinier wraca uśmiechnięty do 1 ~zv. siad za~m1onego, pohc1a ptlme no1u· świadczenia. Policja skonfiskowała w 
wol.ne7 uc1.eczJp ze .stałeg? mu~isca poby domu. Nieznaczna tylko liczba ta.kich Je i za kaz~ym raz~ na nowo ba~a mieszkaniu Francesco 20 rękopisów te· 
tu1 .zd.arzaJą się na1roz.ma1tsze mniej lub uparciuchów kończy samobójstwem. akta, czy nie m?żna JUŻ na podstawie go dzieła. 
wię~eJ romanłycme przygody w następ· • • • , • • z~~ra·nego matenału, wtpaść na trop za· Wiadomość o literackich zamierze· 
t.swie których bohater zni.ka na pewien NaJCZęsc:ieJ ucieka z domu młodziez, gimooego. Trwa to całe lata. Nawet w niach Fabrizio dotarła do jego byłych to-
cza• z oczu swych najbliższych. Są to której siły żywotne nie mogą się w in· wypadkach zupełnie beznadziejnych, nie warzyszy. Pewnego dnia, gdy pracował 
jednak wypadki, w których z.J2uba po pe· n~ sposób W)·ładować: Uciekają ucz.nio: wolno ~ec~i takiej odłooyć d<! spraw nad swem dziełem, nagle otworzyły się 
wnym czasie odnajduje się. wte w obawie pr.zed kon<:ekwenCJami „bez bu~gu . Nawet, gdy po wielu la· drzwi i w pokoju ukazało się trzech 

Policja wiedeńska otrzymuje około ó złego świadeclwa, uciekają córeczki, któ tach sąd uzna zaginionego za nieżyjące- mężczyz.n. Fabrizio; pełen ponurych po· 
tysięcy meldunków o tajemniezem rzeko re mędł jak~ prze;Io.tnx. flirt. Są to Jed go i' traci on ws.zelkie pr~a. cywiJ.ne, na dejrzeń, podniósł się i prosił swych go­
mo zniknięciu osób, które po pewnym ?ak. WyP,adk1 „zag1męc mało powazne w~t ,w ~a?J<u, gdy zaginiony. rzeczy- ści, aby zechcieli spocząć, W odpowie­
czasie znajdują się. Przychodzą zaplaka t ucieikuuer rychło w.raca do do.mu, tak wiście nie zwe, sprawa taka pos1a<la za- dzi, trzej przybysze wydobyli rewolwe-
ne narzeczone, które meldują 0 zniknię· samo, jak i romantyczna pa!1ie.nka, która wsze jesz-cze swój bieg. ry i położyli J2o tl'1lpem na miejscu. 
ciu narzeczonego w przeddzień ślubu, tylko, w domu mo~~ opłakiwać konsek· 
zmartwione matki, których niesforny sy· wencie swego roiZ!lirtowanego tempera• 
naJek „gdzieś aię zapodział" i wiele in· mentu. 
nych osób. Duża ilość wypadku zaginięć przypa- 'bJielflie P.ofilodv •lala 

Urzędnky policyjni notują pilnie da na bezrobotnych, którzy nie opowia­
\WZyst.kie meldunki, zapisuj!\ cechy cha- dając się nikomu, idą przed siebie s.z.u· 
rakterystycme zaginionego, jego ubranie kać pracy. W takich wypadkach policia 
wygląd i cały ~zereg szczegółąw. Więk· melduje wszys-t.kim posterunkom szoso­
s.zo~~ tych zaginionych po pewnym cza· wym, podając rysopiA zaginionego. Poli· 
sie odnajduje się, ale około 300 zgłoszeó cja oczywiście zwraca uwagę poslert!u• 

odllruto .., Wenezueli d~i~&i pr~·upadftogi. 
(x) W południowo - amerykańskiej szczęście. Mate ilości złotego piasku, 

republice Venezueli, dokonano niedawno które z trudem zdobywał ciężką pracą, 
sensacyjnego odkrycia złotodafnej tyły. mógł tak samo zarobić w każdym in­
Venezueta jest minłaturowem państew- nym zawodzie. Miał on Jednak tę zaletę, 
kłem, liczącem zaledwie 4 ł pół miłjona że nlgdv nie tracił humoru. Suenmayer 
mieszkańców. Na ślad drogocennego był znanym optymistą. Wierzył święcie 

N)ezwykłe Obrzędy l ObyczaJ•e metalu wpadł niejaki Suenmayor, długo że kiedyś i do niego musi się uśmiech­
letni poszukiwacz złotego kruszcu i w nąć szczęście. \Vędrował on po całym 
przeciągu krótkiego czasu zdołał on wy kraju w poszukiwaniu drogocennego 

dzikic:h plemion alrgkańshi.:h dobyć około 2000 uncfi złota. Konsul kruszcu i w trakcie tego polowania na 
(y) Angielski podróżnik Lepgem, 'świat małych murzynków 0 blałeJ skó· Venezueli w Berlinie dr. Dagnino-Penny złoto natknął się w pobliżu rzeczki Chi­

który ostatnio przez dłuższy czas prze- rze. Jasnych włosach 1 ró · ow eh biał· podzielił się z pewnym dziennikarzem canan na upragniony metal. Można so-
bywał w Afryce, opowiada 0 niezwyk· 1 kach ociu. z Y blłższeml szczeffółami dotyczącerni ·naj- bie wyobrazić jego r~dość w chwili! 
łych obyczajach, Jakie zdołał zaobser- • nowszej sensacJI. gdy trzymał w ręku pierwsze grudki 
wować wśród dzikich > pierwotnych Lwy afrykanskle pOsladafą dar - Odkrycie pokładów złota za-1.zlota. 
plemion afrykaiiskich. „brzuch<>mó~~twa'.'• Pdlrafią .wyć "'!' wdzięczać należy tylko szczęśliwemu W przeciągu bardzo krótkiego czasu 

Przy wejściu do pałacu króla Ugan. te-n SP?Sób, tz zwierz~ł!a rozb•e.ga się przypadkowi. Jest to jedno z wielu od- zdołał on wydostać z ziemi około 2000 
du w Kampala płonie „wieczny" ogień. w p~ni~zn~ :Pćach~ •. Jednak 0~~6 Jest kryć, za które nik~ nie ponosi zasługi. 1 uncji kruszcu, posługując się tylko naj­
Oaśnie on jedynie w momencie śmier-1 w si an~e o. ret 1 mieis~j-' z od Jego t Zwykły traf, który się zdarzył Suen- 'i prymitywniejszemi narzędziami, łopatą, 
ci króla. roz egaJą się e przeraz 1;ve g osy. mayerowi, tak samo lak mógł zdarzyć ptóczkarnią i własnerni rękoma. O wiei· 

Nad grobem dziada królewskiego P~w:;e~o {azu k ~')a~d;i~ le~ prze- 1 się każdemu innemu. Poszukiwacze zło- 1 kości. i wartości znalezionej żyły nie 
przez całą dobę stale czuwają jego sa ~ 0 wys~ 0 c m ra z ta muszą naogół zawsze Uczyć na I można Jeszcze wydać żadnego sądu. Na 
~rewni. W ten sposób pędlzą oni swój j byk em na ~rzb ecie. s~częśli.Wl'.' przypadek„ Czasami. chodzi · m!ejsce udali ~ię .natychmiast geologo-
zywot aż do samej śmierci, nie styka- Tubylcy w Ugandzie po deszczu -;a- su~ po Jaknpś ztotodaJnym tereme wca- wie, którzy zaJmuJą się zbadaniem war­
jąc sle absolutnie ze światem zewnętrz- · dowią się dokoła mrowiska i chwytaJą le o tem nie wiedząc, a ni stąd ni zowąd tości znalezionego pokładu. Narazie jesz 
nym. za skrzydła przelatujące mrówki, któ- I przyjdzie ktoś, potknie się o jakąć grud- cze wyniki badań nie są ogłoszone. Je-

Mfode dziewczęta na wydaniu _ re uważane są tam za najbardziej wy- 1 kę ziemi i ... zauwdy, że to czyste złoto. żeli jednak wszystkie gadki poszukiwa­
pJemienia Bagand - pędzą stale bez- kwintną potrawę,. ~zlkie to. plemię de· 1 Suenmaeyer .~aletat .od dawna już do czy zł?ta, .którzy się tam już zbiegli, 
czynny żywot. Ich jedyną broską osiąg· lektuje stę r6wn1ez niezm1ernle solą starej gwardJt poszukiwaczy złota. Jak odpowiadaJą prawdzie, znaleziona tyła 
nięcle JaknajwfększeJ wagi 1 obfitych : mieszaną z cukrem. dotychczas nie dopisywało mu jednak Jest Jedną z najbogatszych żył złota na 
kształtów, gdyż w ten sposób przyczy- świecie. 
niają się do zwiększenia swej ceny ryn- O bogactwie tego nowego pokładu 
kowej. "1J~4gil!!LnAO e.0 4 '6a41J ffJl·epr~o ~ świadczy jeszcze fakt, że ludzi, którzy 

:rubylcy wschodniej Afryki, schwy· .:I~· .,_,.., ...., ff ••---• » fi)..., opan~~ani gorączk~ złota _ud~li się już 
~ant na g!>rąc~ . uczyn:ku kradzieży sq musuftq nłedoleliłel fuj prsuszfoj.:i na m1eJsce. w p~zec1ągu ki:otkJei!;o okr~: 
: .. rodków zywnosct, zosta1ą przywiąza-1 su czasu zdotah wydobyc 25.000 unc]l 
ni do sfupa, obok nich na ziemi kładą W instytucie medycznym Rockefel- przypuszczenia Jeszcze zbyt śmiałe, jed ~rota. Pamiętać jeszcze · należy o tern, 
pęk rózg. Każdy przechodzień może lera w Londynie dokonywane są w nak Carrelowi udało sie stworzyć na ze na tym nowym terenie niema ia­
·.vymlerzyć im doraźną karę. j wielkiej tajemnicy sensacyjne poświad- specjalnej pożywce chemicznej mięso dnych maszyn, ani udogodnień, że 

. Je.den z człf?nków eJk:spedycji euro- 1 czenia, mające na. celu stworzenie przypominające w smaku kaczkę. ws~yst~ie P.race . posz~~iwaczy odby-
'>e1sk1ej - kaprtan Satmon - widział sztucznych artykułow spożywczych. Co pewien czas odcinano kawałek waJą się naJPrym1tywme1szemi środka­
}ewnego razu cztery słonie , przenoszą· i Obecnie udało się dr. Alexi Carrelowi sztuczneeo mięsa, które Jednak w dal· mi. Jeżeli uwzględnić tę okoliczność, to 
ce swego rannego towarzysza. stworzyć sztuczne mięso. Szczegóły te- szym cią1u odrastało. Wrazie udosko· znalezione dotychczas złoto świadczy 

W pewnym miejscu Nilu tubylcy • go wynalazku są narazie znane i trzy- nalenia tego wynalazku i możności wy- o tern, ie jest go tam w obfitości. 
rJ rzeprawiają się na drugi brzeg rzeki · mane są przez wynalazcę w ścisłej ta- twarzania syntetycznego mięsa, zniknie.•••••••••••••••• 
na szrzbiecle 11Jarzmłone20 hipopotama. jemnicy, faktem jednak niezaprzeczal- jednocześnie kłopot gospodyń, starają- • • 

w Iczuri zamieszkuje pewne skar- · nym pozostaje, ie zdorano wyproduko- cych się zawsze o „mięso bez kości". Kronika hteracka 
lowaciałe plemię, tubylcy ci potrafią wać w retorcie szklanej, przy użyciu Wysiłki uczonych w celu stworze-
iokonvwać skoków w górę na wyso-1 pewnych skladników chemicznych - nia środków spoty-wczych na drodze :-- Głośny kompozytor włoski Piet.to Mas. 
kość 3 metrów. sztuczne mięso. laboratoryjnej ida obecnie również w cagni, t~órca °!'ery ,.Rycerskość wieśniacza'". 

W Ugandzie narodziny btiźnlat na- Ogólnie przypisują temu wynalazko- kierunku WYnalezienia sztucinego CU• 1 po długim okr~ ~o.i• występ11fe a •ow• 
leża do zjawisk niezmiernie rzadkich. wi wielkie znaczenie, nie ulega bowiem kru. Podobno wielki krok naprzód oper• p, t. ,,NERON". 
Wyda rzenie to uważane jest za świę. wątpliwości, że przy dalszym rozwoju uczynili w tej dziedzinie uczeni niemiec •.• 
to narodowe, które obchodzone jest wiedzy, będziemy mogli zjeść sztuc~ny cy, pnetwan:aJqc drzewo na cukier. ~ ia._ta powłd6 bii9~ r. 
nader uroczy~ci e . W kra iu tym -0·d czą- kotlet wieprzowy, baraninę lub pieczo- · (sb). O..•Wlllrleiio P. t. "l.INtN". ._... th 
.5u do czasu czarni rodzice wydają na ną kaczkę. Są to moie w tej chwili ast.tłlio w prield.a~ tr~ 
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Ci~żki los służby domowej 
I tych ludzi ciężko dotknął kryzys 

fl1 • •llfl !PHI tł! !!ł Fł1Ht1Iłłi1Uł1 ~ 

I CASI m 
• DZlś l DNI NASTĘPNYCH! li 
8 Począiek o godz. 4-ei. lj 

Łódź, 14 grudnla. I Ile zarabia obecnie służąca? Jak WY-, Nif: lepiej Jest i z Innymi przedstawi- m NENITA E 
. ~lu~b~ ~omowa doknięta została '.ów- , nika ze statystyki, zarobki Jej nie do· cielan1i służby domowej. Y" b~urach po- 1• , . m li! 

n1ez c1ęz.k1m kryzysem. Bezrobocie w chodzą częito do 20 złotych miesięcznie. śre<l.r •ctwa pracy przcs1aduJą całeml ! • .,, le 
tym zawodzie. na podstawie sporządza- : Jest to suma bezwarunkowo bardzo ni· dniami pokojówki, zredukowane panny • KWIAT u llWAfiil l\ny 11m 
nych statystyk, dochodzi do 50 Procent. kła. Ale dzieje się jeszcze gorzej: W do dzieci, kucharld. bony, lokaje - cała' l'IH J11 9'1 ~ 
Ą przecie~ do niedawna je~zcz~. prze- , wielu domach służące gOdzą się za zło- armJa poszukujących pracy czeka na ten, • Dramat egZQtyczny. Reżyseruwał w. FI 
C'.ętna pan1 enl~a „do wszystkiego zara- 1 tego dziennie I pracują Jako t. zw. „przy. dzień, kiedy można będzie nareszcie • s. ~AN DYKE. ril 
b1~ta. wca!~ nreźl.~. bo 40-:-?0 zło_tych chOdniE/' Jeść wtedy dostaje się _ za! d b ć t . 1 lć 1 dzk"' l B w rolach g!ownych: LAWRENCE il m1es1ęczneJ pensJ1 oczywlsc1e z m1esz- ' • . J z o Y u rzymame zapewn u "''I TlBBtTT oraz LUPE VELEZ. 
kaniem i wiktem 'ltd. Dziś nie jeden I spanie trzeba Jednak płacić w domach egzystencję dla siebie i swych na.ihtii'- 911 . . 50-1 m 
urzędnik (nie mówiąc już o robotnikach) 

1 
noclegiJwych. szych. . (alt). HlllFIHIH'IHllłDIHlłl?llBmB 

zgodziłby się chętnie na te warunki. I a • • ?IM • W u• "*W1ł!W*IWWtfit' 

~r::~~1;:;1J~{~r!~:{~~~~ ~~~;~~:~ i Zwi"kszonJ przemyt w okmie przedśwlatecznym 
n1u faMu. ze na wsi iest 2orze1 mż w 'i • -
mieście dlat~g~ też wiete młodych dzlew Straż graniczna skonfiskow·ała żnaczne ilości towarów 
cząt przyJezdza do Ł<>dzl I tu bezsku- ~ • • 
teczn_le zabiegają o pracę. z drugiej zaś oraz aresztowała przemyin1kow 
strony biura pOśrednlctwa pracy służby . . 
domowej narzekają na znikome zapo- Katowice, 14 grudma· J z 11 work~mi przemytu. Pol1cja aresz: 
trzeb°wanle na służące. Przy zniko~ śląsika straż graniczna komunikuje, towata woznlcę .A!tbauma z Hła~ny ł 
mem. a właściwie żadnem zapotrzebo- 1 że w ostatnich dniach stwierdzono na d\~uch przemytn1kow Józefa M~ie~ow­
waniu obserwujemy jeszcze silną konku· 1 granicy polsko-niemieckiej Górnego Ślą· sk~ego z Dąbrowy I Zygmun.ta S'A'.1der­
rencję. I ska zwiększony wprost ruch przemyt- ~k1e~o .z Klemen.tynow~. Straz graniczna 

Najlepiej stosunkowo jest jesienią. I niczy, kierowany przez zmganizowane Jest JUZ na tropie całeJ bandy. Przen:i:i.:­
Wtedy wiele rodzin wraca z letnisk I . dorywczo bandy przemytnicze. Prze· eony t?\yar bywał ~r.z~noszony ~o m1e1-
pracy jest wicccj. Również pewien ruch ! mytnicy ci szmugluJą owooe I towary ; sc.owosc1 ęobrownik1 1 ~~ela~zi. gdzie 

czasów przedwvjennych. Towar ten 
sprzedaje się kobietom, które następnie 
rozwożą 20 na targi w Będzinie, Dąbro· 
wie i Sosnowcu. W wy niku obserwacji 
zatrzymano Weronikę Rebus i Marję 
Pietrzykowską z Kamyc. Pod ubraniem 
znaleziono przy nieb większą ilość prze· 
myconych towarów. 

daje się zauważyć przed wlększemi świąteczne przyczem przemyt odbywa mieszka w1elu nrzemvtn1kow Jeszcze z 
św~~mi~knp.ob~nie.Pa~domunie 1 ~e w ~n~~ó~że~pne~~u~nL1~••-~~~m4mwa·~·~•n~~a. ae~~~~~~~~~~~~*~*~~~~~um·~~~~• 
może wówczas ob.ejść się bez pomocy · cy bandy złoż<>ne z większej Ilości osób, T et . • , • 

przy. kuchni. sp~zątaniu.1 dlatego .o~ues . , zakupują w.lesie w pobliżu granicy r2g ~ r11 1 !:B zmD.,,Pil'"'DDEUO w~"sn 1~k~ 
ten Jest dla słuzącvch Jedyną mozhwo- 1 większe partie towarów, po które wy- U \J UjU ~ I.I Ułł ~ il U U 
śclą zarobienia kilku złotych na czarną syłaj~ swych zaufanych woźniców pO p i · 250 d ł , ł 'ł b · · t 
godzinę. I odbiór. o s racie o arow pope nt samo OJS wo 

Latem. a właściwie pófoą wiosną Straż graniczna konfiskuje na. dr?-
następuJe odpływ siły roboczeł z miasta gach furmanki naładowane workami wtl- Brześć, 14 grudnia. Idzi z tego świata. prosząc o n ieposądze · 
na wieś. W'.edy rozpoczynają się prace gotnemi od ziemi i oblepioneml mchem. . Przed rokiem Edward Suchanowicz, nie nikogo o jego śmierć. 
w polu - 1,atrzeba rąk do roboty. Je-

1 
w tych dniach straż graniczna urządzi· mieszkaniec wsi Jużyno zgubił na jar- I Gdy ż~~ znalaz ła list ten , Sucha· 

dnak już wczesną jesienią dziewczęta I ta szereg ohlaw. Miedzy inneml zatrzy- marku pOikaźną kwotę 250 dolarów. nowlcz w1s1ał już na sz1mrze bez zna-
wracają ztiowrotem. ~ano furmanke w Dabrowle Górniczej które stanowiły cały jego majątek. l ków życia. 

Wieśniak tak się prz ejął tą stratą, "'8M'* Fe+ 
że rodzina jego zaniepokojona dziwnem • 
z~cho.waniem s'.ę .suchanowicza zwró- Nie wolno farb ować 
ciła się do po bl•~k 1 ego lekarza, celem • lO~B}OflJ damaraiB n O~niienia llIDlfRHH zbada nią jego stanu zdrowia. Lekarz J mięsa i wędlin 
stwierdził. że gospodarz Jest zdrów na l L'd' 14 ,r dn. 

o 50 pro<ł!nt i UDIOr~enio ~al«!eloś.:ł clele i umyśle. a rozpaczliwy tryb je!{o ! Ostatnio k t 1 ° z! i;;:u. 1~ · 
. LódJ, 14 grudnia. I mówi, iż w wypadku niepłacenia przez życia spowodowany chyba . jest tylko · Łodzi stwiercl Yr' r.~ erz\lywnhsclo~J "!' 

Przez związek lokatorów 1· subloka- lokatora komornego właściciel domu pon i esioną stratą. I . z 1
' iz. w 8 

• ep_ac .. zn~J UJą . . . ~ię farbowane wędliny, nie swteze 1 bar-
torów województwa łódzkiego prowa- ma prawo do eksmisji. Miast tego punk W ub 1 ~g-łvn:i tygo<ln 1u Suc~anowlcz wione mięsa i t. p. w związku z tern od-
dzone są obecnie wstępne prace do tu proponuje się prQces cywilny, który· DO p~wroc1 e z Jarmarku_ z Dolh1nowa u- kryciem, kupcom spisano liczne proto­
wielkicj akcji o obniżkę komornego. !' by zńatazł inną ' drogę do ściągnięck dał s1ę do stodoły, gdz 1e przvmocowar kóły a jedn<X:ześnie wzmocniono kontro 

W mtJbliższych dniach zwJazek wzra 1 należności komornianej, ale w każdym na haku sznur. ~oczem. nakreślił kil.ka , lę n~d sklepami. 
ca się do województwa, gdzie będzie j bądź razie nie przez stosowanie eks- slów do . do~owmków. ze w roczmcę j w sprawie farbowania niektórych 
domagać się ustawowego obniżenia ko- 1 misyj. (ak) stratv nieodzatowanvch dolarów scbo- produktów żywnościowych zwróciliśmy 
mornego o 50 proc., oraz umorzenia się do państwowego zakładu badania ży 
zalcgłer:o komornego w starych i no- wności, gdzie udzielono nam następują-
wych domach. w t ·ą am b , . t ł . . cych informacyj: 

Delegacja związku lokatorów zabie- s rzasaj ce s o OJS wo s UZtłCej Wędlin, mięsa i przetworów mięsnych 
rze ze sobą ciekawy materiał staty- 'l 'I farbować nie wolno. Tak samo nie wolno 
styczny, wykazujący niewspółmierne z · ł t · a "tę · d k 'I k k • d farbować masła, sera i t. p. Można nato-
zarobki właścicieli nieruchomości w .... aZ) a fUCiznę, a n ... pnte O ręct a Uf l O gazu miast barwić anilinowemi farbami i kar-
okresie wydatnego zmniejszenia się Poznań. 14 grudnia. . Gdy wrócił właściciel mieszkania, melem wina, soki efo wody sodowej, ocet 
w~zelkich zarobków warstwy pracują- Przy ul. Wierzbienice Nr. lJ miało nie mog<ic dostać sie. wybił szybę i j lecz pod warunldem, iż na butelkach bę 
ce1.N t 

1 
. k 

1 
miejsce wstrząsające samobójstwo. 27- wezwał pogotowie, nie zdołano Jednak 1 dą umieszczone napisy: „barwione". 

as .ępn e ~tąze o~ator6w P!,ZY- 1 Ietnia służąca Agnieszka Owczarków· uratować denatki. Zwłoki przewieziono •ew; -•• „,„ 
go~o'Yt1J7 matenał do domosf eJ akc11 o na, korzystając z nieobecności swych do zakładu medycyny sądowej. 
zmes1em~ artykułu II. pun~tu 2 ustawy chlebodawców. zażyła jakiejś trucizny.I Podobno przyczyną samobójstwa Katowice, 14 grudnia. 
o ochrome lokatorów, ktory to punkt , a następnie .otw.orzywszy kurki gazo- było to. że służąca zac!agnęła _od jedne- . }'od P?ci~g pośpieszny nr. 2202 na 
••••••••••••••• . we w kuchni. usiadła na krześle w ocze go z kupców matą pozyczkę 1 nie mo- lm11 Szop1emce - Katowice rzuciła się 

DonlQSfa Ulga kiwaniu śmierci. gła jej na czas zwrócić< nieja.ka Zofo_ja Ki~Iluch, pochod.ząca 
, z M1chałkowic, zamieszkała ostatmo w 

dla włałclclell taksówek N2duz· yc1·a w elektrowni· m. Ro~ wnego Mysfowicac~. !<o!a pociągu. odcięły. j~j U głowę. tak ze sm1erc nastąpiła na m1eJ-
Do urzędu wojewódzkiego wpłynął scu. Zwłoki odstawiono do kostnicy 

okólnik min. komunikacji, który przychy Inkasenta ·- defraudanta skazano na 2 i pół roku szpitala gm.nnego w Szopienicach. 
la dsię. do ~lozk·onegoł ś ~. sl~oi!11k ~zaslie '"t'ęz"1en1·a . 0000000CCXft)()000000000<:>000000000 
po ama zw1ąz u w a c1c1e 1 ,a sowe t, n · i::. 
ministerstwo wydało zakaz zatrzymania I d i . 1

: GMACH TEATRU r ASINO„ dowodów re"estrac ·n eh taks· k d Lublłn. 14 gru n a. Sąd Okregowy w Równem wynue- . " 
czas obecne} re:est~~cri w owdk P~ : Wielką sensację w. swoim czasie r~ył. Ber!1dtowi surową k~rę 4 lat wi~- : (Piotrkowska 67) 
uiszczenia pJodatku na' fund~dro~ome. ! wywołało. aresztowa~1e Waldemara zienia. biorą~ pod uwagę Jego stano~1- : 0 

Zatrzymanie . dowodów r . str ~- ; Berndta. inkasenta mag1strątu m. Rów- sko ~rz~dmka, .. który 'YY~orzyst~Jąc . • , WYS TA \V A ~-· 
n eh osiad ł dl ł ... I' ei\ .acyi i nego. zaufa me mstvtuc11, dopuścił stę naduzyć 

1

. : 0 zrwsz~ do-n~~e a w asc.icie 
1
( tk) sowek Jl Berndt inkasował należności od aoo- Od wyroku tego Berndt odwołał się . o BRA ZÓW §0:.: 

znaczenie. a nentów elektrowni miejscowej i wyda- do Sądu Apelacyjnego w Lublinie, któ- . : 
jąc pokwitowania, zapisał we wtórni- ry po ponownem rozpatrzeniu sprawy : .._._++:&_.... Wystawa kach sumy mniejsze od zainkasowa- zmniejszył pndsndnemu karę do 2 i pół . 
nych. W ten sposób niesumienny urzęd·l roku z zawieszeniem praw na okres 1 : St. Dobrzyńskiego nik przywłaszczył sobie kwote is.ooo s-1etni. . : 
złotych. . 

Wystawa prac malarskf1.:h St. Do-
brzyńskiego w gma1.:hu kinoteatru „Ca· 'Ilf Ili:. 6:;. • ffJ• &. d ·• 
sino" zwiedzana jest licznie w dalszym IJIJ, 0'7H0f1Jle r ~urf) n1arsv . I:: 
ci~gu. Wa!ory a1:t~stvczne Dot_>~zvń· skazangc:h na śmier< ~ 1f 
sk1ego w ptaszczvzme rvsunkoweJ • ko- I · 
lorvstvcznej uwydatniają się w ostat- Inowrocław. 14 grudnia, l ławia. . ~ 
nich jego pracach nader mocno i efek· W kwietniu 1930 1·. wstrząsnęła Ino· Morderców skazano w dwach łutan- STANISŁAWA 6 
townie. Ten .,malarz damsJ,le20 budu· wrocławlem wiadomość o ohydnem mor- cjach na karę śmierci przez p<nyieszenie. : $ 
aru". jak dowcipnie nazwał S!O jeden z d.ers1wie1 dokonanem na osobie Józefa Onegdaj jednak oboje zostali ułaskawie- : o 

8 
stawie 07-wał s i ę akcentami zgoła nowe.

1 

wadzone ś1edztwo wkrótce wykryło mienił karę śmierci O!ejniczakowi nal . 0 
m• i niespodziewanemi. zbrodniarzy w osobach żony zamordowa sześć lat więzienia oraz TarkowskieJ na : OTWARTA od 10 rano do 10 w. 2 

Wvstawa trwa przez całv dzień bez nego, Weroniki Tarkowskiej, oraz f~j ko dziesięć lat więzienia. Przebywaję oni · be.z przerwy. ~ 
przerwy do późnego wieczora chan.ka, Stefana Olejniczaka z lnuwrOC• obecnie w więzieniu w Bydgoezczy. ~0000000~ 
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. firgpo 
'f?o jr§f populornlełsse nit uo-uo.-'Ws~us,;u m._fq 
"~czes:Elo 37•. - ~CJf!odnu pr•e6i~e ep1drmji. 

~fr2e•«;le sł~ ftompl1fiO€Ui po f!rgpi~ f 

~/wleJWf 
!f'ł ńlnńl~riit';~. 

Na rozgrzewkę .• „ 
Aktualny kawał, podsłuchany w ka-, Liczba wezwar1 w Kasie Chorych 

w!arni = ivzros1a rfr1di1·r)jrzie. N . . b · ·ei· 
- Wedfu~ ostatnich da11ych staty- W warszawsldcj Kasie Chnrych - jak aJnle ezp1ecznl • 

sty<:znych ludność Polski dzieli się na już donosiliśmy - zaa.m~;1żowano dodat sze chw·11e 
dwie wnaźne kate.t;orje: na tych. któ- kowo -100 !C1ka.rzy ·do walki z epi1.kr~1ją 

Mą-:łralski powiada pewnego razus rzv już rni1eli ~rypę i na tych, którzy bę- girypy. Na szczęście jodnak przebieg W tyciu ańyst6w 
- Mój brak pamięci staje s!ę rastraszafęq._. dą mieli grypę... tej choroby jest w tym roku 

Wyobraźcie sobie, że wezoral wieczo~em znów Inny ka wał z tej samej serji: bardzo laJ,!Odny. (lu). -- Jeden z dziennikarzy zagra-
.zasnąłem, zapomniawszy wziąć środek nasennr- - Co jest popnl::irnieJs.z.e niż jo-Jo? ••• Mimo to ~ry1py ni.e 11al~1ży leikoewaiyć. nicznych zwrócił się do gwiaz~orów 

•„• - ?!? ... ?!? ... ?!?_. , Sarna ta chore.Ja jest mato niie1bezpiecz- . filmowych z następującern pytaniem: 
Lipower został przed kilku dniami ofcem. - Grypa. r.a, lecz jeśli ja się zlcl<cewa:ży. p.owst~-1 - Jakie jest najżywsze wspomnie-

Z wysoko wzniesionę głową wchodzi do kawian:i Te dwa kawiarniane dowcipy dowo- łe w ten sposób kornpli1kncje mogą się nie pańskiego życia? ••• 
i zasia:la przy stoliku, przy którym Już siedzi kil-

1 

dzą jak bardzo aktuaJrne są obecnie roz- okazać bardzo n;'C'l-,ezpi1eczn.e. I Wallace Becry odparł: 
ku Jego :maJomych. mowy na te-mat gryipy. Bo też epi'dernja Przedewszystlde:rn wiQ·C P•rzy najlep- -Najżywsze są wspomnienia, iwią-

- A. panie Lipower, mole gratulacfe dla pa- tej złośliwej choroby ni•gdy jeszcze nie sŻej nawet ni•edyspozvc.ii naJ.e1ży położyć zane z niebezpieczeństwami. A chwilę 
na.„ - wola Jeden ze znajomych. - Jak się przybi<erafa irozmiarów talk: szerokich i się r..atychmiast do różka i I takiego właśnie groźnego ń!ebezµie-
miewa pańska maHonka?„. wszechogarniających, jaik obecnie. Są zawezwać lekarza. cze1'tstwa przeżyłem przed rokiem. gdy 

- Dziękuję, dobrze.„ rni<CsZikania. g-dzie Ni•e wolno wvchodzdć przedwcześnie z grałem rolę cyrkowca. Wszystkie zdję-
- A synek?,„ ivszysc.v domownicy leża, w lóżkacli, Milka. nie mówiąc i'ttż o wyjśdu na ulicę.' cia odbywały się w autentycznym cyr-
- Jak on się ma czuć?". Jak nowoaaro-

1

. począwszy od głowy rodziny. a kończąc Wiele _ osób przynfaciło już ż~r.ciem tę ku wśród dzikich zwierżąt. Zaprzyjaź-
dzony!„. na służ~cej. Są biura, gdzie oprócz wOź; lekkorny"Ś~11-ość~ PrzeziQbieni•e g·rypy rno- · nitem się szczególnie z pewnym 

•.• n·eigo lub chłopca na posyłki nikt n~e rno- że wywołać . . . afrykariskim słoniem, 
Kapuścińska, stawiając na stole tort, przynle- . że załatwić interesantów, albowiem cały niebezpif!czne knmrZikac1e który okazywał mi wiele życzliwości .•• 

siony z cukierni, powiada do męia: I pe•rsonel w pastad ropnego za.pnlema uszu. narzq- Wiedziałem że w chwili niebezpieczeń-
- Wiesz co się stało?"" W cuk!ernn :r:amie- ! „ma przeszfo 37". dów oddechowych, płuc, osi1erdzia, rnięś- stwa słoń obroni mnie napewno .. Chwi-

niono nasz t-:>rt na inny, ale ja wolałam nie pro. Epidemja g-ryoy szerzy się szczególnie! nia sercowego itd. . . . Ja taka wkrótce nadesżła. Oto nasza 
stawać tej omyłki, bo ten tort jest znacznie lep- . n~ prz·:dmieści.ach, ~śiród _ubo~zych I Nale~y wyst:ze.g-ać się prnez1.ęb1e·nla, l pantera wściekła się pewnego wieczo­
szy. 1m1eszkanców miast. me pos1ada1ących. a w razie zapadnięcia na tę przykra ~h?~ ru podczas zdjęć i chciała mnie roz-

- To świetnie się składa - odparł Kapu- środków na walkę z mrozem i śni•:\gl•em, 1 robe lepi·e-j wstać o kHka. dni późnieJ mz szarpać. Schroniłem się szybko między 
śclński, ale w takim razie bądź łukawa zjeś.: . choć przeni0sta się już równeż do śród-1 o kilka gi0d•z.in za wcz•eśme... nogami mego czworonożnego przyja-
pierwszy kawałek... I i:nl·~ścia, gdzie taik samo zbiera obfite (ab}... ciela. Słoń pochwycił trąba r~zszalnłe 

- Dlaczego?." zmwo. . · zwierzę i z taką siłą cisnął Je przed 
- Bo ten, komu zamienili tort, napewno bę- 1 ~· . siebie 'że 

cizie p:-i:e~lina~ i powie~ ieby ten, kto je Jego tort, . OOC>t'>C· c llllR A R llfll V ... A p li< 1'1111 "' a I pan tere podnłcslonó potem nieżywą. 
udławił się juz przy pierwszym kawałku.„ I n V .„ „ „ - 'la lilia John Barrymore opowiada o innern 

•„~ Spytajcie sle swego lekarza. a ten wam potwierdzi. że od suchot umiera wiece! ludzi, . ciekawern przeżyciu: 
Ma!er odbywa podróz .o~ęte~·., N~gle zer- niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na kaszel. bronchit. chrynke, zafle~mle- I _ Działo się to w kwietniu 1906. r„ 

wała slę burza .. Mayer drzał Jak bs-:: osild, ! nie płuc oraz koklusz. powinien natychmiast zabrać sie do leczenia. Onhrym środkiem gdy rni"eszkał"rn W San Pranci"sko. Pew 
na choroby ptuc okazal się preparat F AGOSOL. Przy użyciu f ACTOSOLU w krót- c 

Gdy burza. mmęła, Mayer wyszedł ~8 pokald. kim czasie 11:inie kaszel. wzmaga się apetyt i chory nabiera ciala. · F AOOSOL dostać nej nocy obudził mnie W hotelu potęi-
Wyczerpany 1 zrezygnowany zwraca się do ka- można we wszystkich aptekach 1 składach aptecznych. Sk!ad Główny: Apteka. ny krzyk i jakiś piekielny hałas. Zer-
pitana: . . . . I H. ROSENSTADTA, Warsuwa, Plac Gr;r:ybcwski 10. wałem się szybko z łóżka i zbiegłem na 

- Pame, czy to, co tam Wtdać w dab, to zie. • ·oo:xx: dół. Tam dopiero dowiedziałem się 
0 

niia? ... N' T h t . wielkiem nieo;zczęściu, jakie nawiedziło 
- ie •.• o 

0

.r_rz~n„. • ~„·•ot Tu r.mdJ~O, to miasto ..• Tej nocy 
- Lepsze to, n.iz nic„. - odpowiada Mayer. 1111 ~ ~ ~ ~ · 'e!!l _... . ~ • trz"slenle ziemi .. ... 
W . j d ó"* Am • ł I PROGRAM ROZGLOś~l l()DZKIEJ 19.45-2000: Prasowy r~ienni1k 'R~diowy. zawaliło kilka<;et dornów w Snn rran-czas1e me po r zy po eryce mus1a em · L · k T d · Ć • · t · 

spę ZI noc na Ui;,oe, arnue. CIC!e e 2(1.55-21.00: WLadomości sport·owe. t r j w rf . t h d .ć gł -'- I. f • Właś .• I t 'I „POLSKIEGO RADJA'• 2(!.00·-Z0.55: Chór Eryana ze wowa. CIS o... ru no op1c;;a wrazenia eJ 

posiadłości bardzo był :radowolony z tef wizyty, śRODA, dnia 14-go grudnia J93Z r. - 21.o0--21.05: Docłatek do Praisowego Dziennika S rasz 1we DOC:Y·- . ·spom 1eme yc 
gdyż mógł się wreszcie wygadać dowoll na temat; I J.40-1 LSO· Codz e~v Prz„gl~d Pras„ P_e>IS<kiej. Ra4iowego okropny~h c~w1J. spędzonych na ~rzę­
ci żkie.ro życia amerykańskich larmerów. Opo· 111.50-J t 55: K?mun;kat M!leor . . Gł ... Wo1sk_. S~. 21.05-22.00: Kcmcert Recital fortepianowy Jul- sa..cel_ Się ~1em1. ~ozosta~ą- W m~J pa-
ę ~ . . . . Meteoroło~t("zne1 dla knmuntkac11 lotnicze1. jus?-a 'Wolfs-0lma. rn1ęc1 chyba do konca ŻYC!a. 

wiadame 1ego było tak rozpacztwe, .ze w zaden '11.58-12.05: Sygnał cza.su z War&zawy, hejnał 22.00-21.10· „Na wklń.okręttu". A t . . Bust r Ke tona· 
sposób nie mo~łem zrozumieć z czego takie go., z Krakowa. zi.1()-22.40; Pieśni w wyk. Heleny Zboi15.skiej· o o zwierzc~ta e 3 • 
spodarstwo wogóle się utn:ymuJe, więc pytam: 12.05-12.IO: Odczytanie pro.gr. na dzieó bietący, Ruszkow&kiej. · -: Gdy byłem Jeszcze małym c.hłop: 

Dob i · ki 0 ób an g st 12.10-1a.20: Koncert z plyt grdmofonowych. 22.40-22.55: Płyty ~ramofonowe. cem 1 wystenowałem wraz z rodz1cam1 
. - rze, w ęc w 1a sp s P e zy u~ j 13.Z0-13.25: Ko-muni.kat meteorologiczny. 22.55-23 OO· Um;dowy komunikat Państw. Jn. w music-hallu, przyłączył się raz do 
ie?.„ 13 25-15.15: Przerwa. stvtutu Meteorol<J1! i kom. polkviny. j t k "t b t h ówca 

Farmer wskazał DA fedynego swe~ pcobka 15.15-15 25: Komunikat 1!06J>Odarczy. 23.00-24.00: Muzyka taneczna z dane. „O~". nn.sze rupy zna orni y rzt c om . . • 
i wyjaśnił: · 15-:?5-15.35: Kron'.ka ha·~cersk~. ·. . Orlci~stra Kazi.mierz.a Englairda. Miałem wów~z~s zwyczaj z_ostaw1an!a 

w·oz1 t J t 6f I d n:k I 15.35-16.QO: Program lilii dzieei: a) Felieton T>O przedstaw1emu w teatrze I oglądania 
-

1 
pan, 

0 
" 

111 
e yny pom1'c ··• 1 p. t. „'Wielka mowa do małych drieci" - AlJDYCJt:: "7AGRANICZN'R · h k. ó któ 

On pratuje dla mnie, ale fa n.le mam pieniędzy, wy~łosi K. Makuszyński; b) "Zag.t:l'.<i i sza- ·- ,_ J - L. r~ZWl~SZ!'.>nYC mane m w re ogrom 
żeby mu zapłacić za Jllgo pracę i za dwa lata ra.cly" - po.dyktuje Henryk taaosz. 19.05. MONACHJUM. „Hug-onoci". ope- me rn1 się podobaty. B_rzuchomówca 
całe gospodarstwo moje przejdzie na jego włas- 16,00-16.40· Płyty gr~mofonowa.. ra Meyerbera. Transmisja z Teatru postano~1t. oduczyć mnie tego l_lrzy-

., p t Ja b d . „ ał . k - }6.~17.1)(): „Em.gra.c)a postyczniowa w; latac~ NarodOW!"O. zwyczaJema. w tvm celu ukrył Się po 
nosi:... o em ę ę u SHei.;O pracw 1a o pa I 1865-1880" - wygłosi p. Wł. l\blm.ciw~kJ. " . . . r . . d 
robek dop6ty, dopóki to gospodarstwo znowu nie J7.00--17AO: Koncert oolrstów z płyt jłra.molono· 19.30. BR A TISLA \VA. ,.Cosi fan tu1te", przedstaw1~mu za ~u IS3!111 .1 g Y przk~-
nrzejdzie na moj11 własność - i tak się Jakoś wych. opra Mozarta. Tr. z Teatru Narod. glądałem się z zac1ekaw1emem mane 1-

kręci„. 17.40-17.55: „Raci-00.aliizacja przemysłu, a •· 20.00. SZTUTOAJ~T. Konceirt z udziałem norn, jeden z nich zaoytat nagle~ 
trudnie~ie .ko·biet" - wygłosi in&p. pracy Stfąna Fre'1kl.... - A ty co tu robisz? ... 
p. J. M1.ed.z1ńska. u Od · k ń B 

17.55-f8.00: Od1.zytanie programu na dzień na- 20.4S. PRAGA. Koncrt symfonlcznv fil- owe~o w1ec?.~m~ -. o c~y U· 
stępny. · · ster - za me w św1ec1e me mozna by-

!<~~--~-~_~?~ is.o0-19.oO: Mwzyka lek.ka z da.ndn~u „Adr~a". harmonji Czeskiej. to mnie namówić do pozostania w tea-
= ~ ~--~ ~ Ork estra Melod_ysty.. . . 20.45. RZYM. „La vita brev", opera Ma- trze po seansie ••• 

19.00--19.20: Rozma·tnśc1. . ńuela· de" Falli. -----
TEATR MIEJSKI. 19.20-19.30: Komuni·kat Izbv Przem.-Handlowei 21.15. DA Vi::NTI<Y. Tr. z Oueen's Iiallu 

Dziś w środę z powodu prócy generalnej w lodzi, repertuar teatrów. k El 
.. Krzyczcie Chiny" przedstawienit zawieszone. 19.30-19.45: Felieton !i.teracki p. t. „Norwid i · koncertu - ·u czci ~ara. 

Jutro w czwartek premiera „Łańcucha zda- Brz.r>:z.ow&ki - prekul"Sorowie", wygt.osi p. 21.30. STRASBURG. Koncrt sy~nhn. Nowiny 
~zeń w 9 ogniwach" pisarza rosyjskiego Ser- Roma.n Zrębowi.cz. · 
~una TreH2kowa „Knyczcie Ch~y'' w iuc~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ teatralne ł fifrnoD'e 
nizacjj L. Schillera. 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś wiecz. i dni · następnych najlepsza ze 

wszystkich dotychczasowych sztuk Kiedrzyń­
skiego. wyborna komedia .. Szczęście od jutra". 

Publiczność oklaskuje żywo: Dunajewską, 
Morską. Ni edziałkowską, Gurynowicza, Krot­
kego, Szuberta i Znicza. 

TEATR POPULARNY (Ojtrodowa 18). 
Dz'.ś o godz.'1I1ie 8.15 wieczorem pełna hu­

moru O•peretka w 3-ch aikta-c:h „Lady Ch: -c:" gra­
na będz~e tyl1ko do piąLku. W sobotę o godzinie 
4.15 po polud:ińu i o 8.15 wieczorem premiera' 
niezwykle ciekaweg·o mel.odr.am.atu „Niewinnie 
skazany". Reży&eruie J. PJl!anslci. 

Whróice 

WESOL Y WIE.CZóR!!? 
(lu). - \V przyszłym miesiącu przy­

bywa do Polski na gościnne wyst"PY 
teatr akademicki z Bel!l;radu. Zesnót 
składa się z .30 osób, które zwiedzą 
Warszawę. Poznań, Łódź i Kraków. 
Akademicki teatr jugosłowiański ode­
gra dwie ludo·ve sztuki p. t.: Zulumcza-N a pad na urzedniczke magistratu rai Kosztan~ ·.~ 

Nl.eznany osobn"1k_ uderzył J·ą w głowę tPpem narzę- Ou>. - Znakomita para Willy Fritch 
"' I Kaete Nagy wystenują razem w no-

. dziem i wyrwał torebkę wym filmie niemieckim pt. „Ja w dzleń 
I . ·1 · . kl b i ł - ty w nocy"... . 

· Poznań, 14 grudn a. 'wyrwa z rę tore ke, poczcm zb cg. •• 
Nie przebrzmiały Jeszcze echa na- Śwladk_owle napadu puścili się w pościg (lu). _ Dolly n:as. która tak bardzo·. 

PRZEDSTAWIENIE „KRóLOWEJ śNIEżKI". padu na p. Wilhelmiego, o którym dono za uciekającym I zdołali go zatrzymać. podobata się w filmie •. Komenda "erc", 
w. n.icdzielę o god~!!Ili•e 12~ei w po!. meod· siliśmy w dniu wczorajszym, a Jut za·j Wówczas opryszek rz~rcił torebkę, wyr t t . \,,.

11 
f _ 

wolaln1e ro r-a.z ostatni, przeop.ękn~ _baś~ !anta· t ć . owe dwa napady wał stę I powtórnie zbiegł. yrn razem w~s ąp1 wraz z 1v1 y or 
styczna w 6 0Jbra.z3<CJ1 .,Królowa śmezl<a i 7 kar· no owa mozcmy n ' • $ . stcm w obrazie p t • „Dwa razy mi-
łów". _ Bil~ty od 40 gr. do .zł. 1.so do na.bycia jakie zdarzyły się na ulicach Poznania. Równoczt:snie na ul. w. Woicie- lość" · •• 
w kas:;12 tc-aitru. I w godzinach wieczornych nieznany cha · dwuch pijanych osobników napadło 

1 

· • • 
TEATR „JAR''- nara.zie opryszek napadł a przechodzą· na kolejarza S!efana Kasprzaka, rozbi- • * . . 

Dziś premie1"1l damvo oczekiw.anei rewji cą ulicą urzędniczkę .magistratu, J~dwl· jając mu ~Iowę flaszką. (lu_).- Harn: Piel ,ukończył Już SWÓJ 
skcc76w, i.oeooek, .tańca i p'lka•?nfo;ii P· t. 2ę Rożnowską, która udała się do ina· . os_tatnl

11 
sensacyJny. r>braz p. t. _ Okrę_t-

„Oi. Kobietki, Kobi.etk1!" - wy~~aw:'?J<el z 1 el: jomych zamieszkałych przy ul. Jas- Nocy dinsieinej dyiumią ne.&!ępujące aple- Wl~mo . Harry Piel sam ten obra.,z 
kim nakładem pra>ey przy. wksp

0
o 1ud.ziaGe nai. c~. • 5 ' . ki: Sukc. M. Kasperkiewicza, IZ!!iers-ka 54) Sukc. rezyserował. 

szych sil arty<tvcznych, 181 eś. ron•O\IS 1• neJ • • • • J. Sitkie-w'i.tza (Kooern1ka 26), J. Zundelewicza j •• 
zn :- komi ty humorrt;i. ora1 Po~akówna, Toka'f.- \V chw1h, gdv zamierzał~, weJŚĆ do I (PiotrkowS<ka_ 25), w Sokolewicza I w. Szata . * 
~\2· 7,e"~l~~)rn •. So.la·n, Tarta.kow;cz, Szymkowski, bramy. podbiegł do niej Jak1s osobnlk: (Prtcja.zd .19), M Lipca . r~ ·otrkowska 193), A. ~!·u) An~f Ondra nakręca DOW} mm 
\X c ""'~ 1 

I :n•n'. .L ł • d . . 8 . 10·t• uderzył w głowę t~pem uarzędziem l Rychtera 1 B. ł.obody (11 L1Slopada 86). p. t. „Bab~ ' 
Dziś dwa prze'W!'la.w mlll o go z.inte 1 , 
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STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCt 

Pewnej dżdżystej . nocy dokonano ·nie­
samowitej zbrndni na podn11ci!.k1cj szosie. 
Ofia1a niezwykłc2:o zabójstwa padła młoda 

· jeszcze i ładna hrabma . Wilska która zna­
leziono. naiza przywiazana do konta tirabma 
Wilska b~· la uduszona W reku jej znale­
zio110 strzępek. listu. pisanego do Leny Po­
reb~k1ej. 

Porebsbka Jest bl,dn<l. lecz uczciwą 
dzicwcz~·na. Na nia pada . początkowo P•>· 
dcirze111e o udział w tej potwornej zbroi.Irli. 
Wiadomo bowiem, że hrabina 1>rzed śm1er· 
cia m1ala w1·jawić jakaś tajemnice. doty­
czaca życia Leny. laicmn1ce te zabrała 1cu­
nak ze sobą do grobu._ 

Lena ma narzeczoneiro - doktora Ste­
fana Lac;eckicgo. który · ją porzuca.· gdyż 
zako.:hal sie w pię'kncj arlyst.:e filmowe j 
Wierze Tuchol~kiej, pracującej w wnwór'li 
„Roll-Film''. Wlaśc1c1elem tej wytwórni jest 
Jy)ueller. szpięg niemiecki. 
Cala wytwórnia jest gniazdem szoieg'>W· 
skiem. a do lej bandy prócz Muellera oraz 

· Wiery Tucholskiej należy · jeszcze „reży­
ser'• Lehman. 

Dziekt !>Odstępowi Mueller wciąga Lenę 
do wvtwńrni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Lena - nie podejrzewajai: nic zle-
10 - · zaufała mu i wpadła w sprytnie za­
itawione sidła. 

W nocy zakrada sie do poselstwa fran· 
cuskiego i zabija attache wojskowc110. wy­
kradając jednocześnie z biurka ważne do­
kumenty. Wszystko to miało być gra fil· 

. mową. lecz okazało sie rzeczywistościa„. 
Lena nie może sie jut wyzwolić z tych 

okrutnych sideł. Mueller uczynił z niej 
gwiazJe filmowa - l11e Rey - a ii:dy i;peł­
nila Jut swą role szpiega. zwinął przedsię­
biorstwo i ulotnił sie wraz z Lehmannem i 
iłlnJ'mi. Ale ciągle jeszcze ma Ją na oku i 
nie prze$taje jej szantatowc1ć. 

\Vykrycllm tej szalki szpiegowskiej zaj­
mują sie trzej detektywi: ..,.. Jan Żegota, 
Janusz Grant i Wacław Kaleta. 

Kaleta zakochał sie w Wierze Tuchol­
skiej i od tego -czasu moiet sumiennie spel­
.Ua n:e obowiązki. . ••• "' .. . . . 

Lena po, nieąda.rvm. . z11mac:hu samohói­
cz~·m znalazła s1e w pałacu barnna Regena, 
'który· jednocześnie }est właścicielem wiel­
kiej fabryki; W fabryce tc:j .zredukowano 
wielu robotników, mi~JLy inneml również 

Kolac1ka. klóry 1m:ybyl efo Leny, by po-J Skinął ~fową i odwrócił s'e. w drg-anie nadwątlone nerwy. Ręce dy-
ska r żvć s1e na swói ciei.ki los. Lena chciała już wiedzieć wszv<;tko. gotaly, gdy sięgał po kieliszc'k . . 

Lena udaje S!e w odwiedziny na uli~o . Skoro zaczęło się o tern mówi~, pra- - Za zdrowie wLiystkicb kobiet! 
Garn.:a~ska . 2dz1e mieszka K11łai:zek.. I rrnęła J"uz·· wypowiedzieć wszystku do zawołał baron. 

Na p i ęterku w lym samym domu mieszka "" < . d d l h b' 
chory robotnik Roman żeber z !on11 1 córk11 końca. - I twojej żony! - O a ra la 

Janką. . . . . - Ktedy masz zamiar wyjecha~? .. - Badzlan, znanv kob:cciarz. 
W kiJka m1es1ęcy potem odbywa a1ę zapytała tuląc się do niego miękko. - Powiedzialern wyraźnie: „wszv-

feJ ślub z baronem.•• - Dziś jeszcze ..• - odparł cicho, stkich kobiet", a więc mojej żony rów-
• . . gładząc czule jej włosy. ni eż .. „ - odparł baron. 

Janka Żebrówna pracu1e 1ako kasjerka A b d . · f? _ Nie możesz twojej żony mieszać 
w skltpie. mieszkając nadal przy. ul. Garn- - . C z1.esz p1sa · ·· . . 
carskiej. „Zakochał sle" w nitl pewie11 - J~ie ... Nie trzeba, Linuś .... Czyn i ę z innymi, rozumiesz? .. - wyt!umaczy ł 
mlodz;eniec - Jerzv Sareński. który chce to dla twe)!O dobra .. Teraz już rozu- mu hrabia który również nie wyglą­
od ~ i cj w~: dos.tać . ostat~ie osz~zednoścl I miem ..• Widziałaś jak smutne były kon- dal na absty..nenta. - Twoja żona ma 
ludj~~~a.0~(~111 ~~:~'!:c ''d~r;e~!~}~~~. odd.iła sekwencje tych Ji~tó,w... . · specvficzny urok, rozumiesz?„ Nie­
mu swe oszędności i Sareóski ulotnił się. - Tak ... Stractłes przez nie matkę.. zwykła, orientalna uroda. rozurn1esl? .. 
zabi cra.iąc o.stalni„ ~ros.1.e biednej dziew- Czy nie przestałeś mnie p·rzez to ko- Odaliska. o!.. Takiej nie znajdziesz w 
czynv„. chać?.. tłoku„. Ras-s-s-s-sa i klas-s-s·s:.i!„ Wy-

Lena ud3.ła się do Sareński~go. by pomó- 1 Ć b · b' · db I · · l 
wie z nuu w sprawie Janki, leci Sarel\ski - Linuś ... Jakże możesz pomyś e 1 o rażam Ją so ie w me a CJ fJ Ol 'e. e 
zagroził jl'i szanlatem, ieśli będz e dalej mie- coś p0;d9bneg-o„. Kocham cię więcej fo- j żącą„. . . 
szala sie do tei sprawv. Okazało się. że Sa- szcze niż kiedykolwiek. .. Ma tka moJa Baron zmarszczył brwi I przerwał 
reński za poś~e.dn.ic:lwell! Marysi pokoiówki wybaczyła nam obojgu przed śmiercią... przyjacielowi: 
Leny, skradł ie1 hsty. p111ane pn:ez Stefana.' Kazała ciebie przeprosić... - Zabraniam cl mówić o niej tak 

Następnego dnia . Stefa'! . wzywa telefo: I ..:__ To J"a powinnam prosić J·ą 0 prze- cynicznie 
nlcznie Lene I ośw1ad~za JeJ, te Sareńsk1 . „.. . _ 
już nie żyje„. I baczenie„. - Cynicznie?.. Uwazasz t~ za cy 

Stefan opowiada Lenie, te w niedziele \V pokoju zapanowała cisza. Stefan 1 nizm?„ Przeprnszam ... Ale. sądz1lcm. ze 
wieczore.m .około go~ziny siódmej udał się spojrzał na zegarek. Zbliżała się dwu· o niej można mówić jak się chce ..• 
do Sarensk1ego pą ltsty. lecz zastał drzwi t od · Kt , d ił C t c'? 
Jego mieszkania otwarte. a Sareński sle-,' nas a g zma. os za zwon · . - ? o ma znaczy „ . 
dział martwy przy biurku. Stefan poszedł otworzyć drzwi. \Le- - Nie patrz na mn 1e takim wzro· 

W ·oztar11:nieniu Stefan zostawił kapelusz na słyszała jakieś głosy w sąsiedn im kiem. jakbyś mnie chciał potknąć ... Pot-
w miesz_kani~ Sa~eń~kicio. . . . j pokoju. Mówiono o kluczach, o strychu, 1 knij leniej san;lynkę ... 
Obawiał sic więc. że pode1rzeme padnie · )' ·k I kt N J ś •i I \li ·tł . · C t -na niego. lecz policja w niewytłumaczony 

1 
o iczn'. u e e . rycznym„. owy w1a. c. - - •v :y umacz się„. o o ma zna 

sposób zna l azła na mtęjscu zbrodni kape- . cle) mieszka ma otrzymywał osta tnte czyć?!.. 
lusz z in icja łam i „K • .I.". Lasecki był wier wskazówki. Lena staneła przy oknie. - Powleilzi::lfcm wyraźnie .... J eżeli 
poza o~rchem pode j rzeń.. Łzy same jakoś napłynęły do oczu. nie zrnzum1<i td to nrzcpraszam„„ 

Kom .sa rz Wenlzel stwierdza, te panem . . . ' . . 
K. J •• był Kazimierz Jurecki. Otarła Je ukradkiem. - Nie .. mu~zę wiedzieć co to zna-

,, Po. wyczerpuJącem przesłuchaniu pol!cJa Przy~Jądafa się dzieciom, wychodzą- czy ... Bądź łaskaw umotywować twe 
za trzymuje Jureckiego w areszcie. . cym ze szkoły. sf o,„a, w przeciwnym ra 7.ie.„. 

!r~cz~sem do barona zglc.sza. ~ie tel~- Szczęśliwe - pomyślała - nie zna- Baron sięg-nąt do tylnej kies'.7 eni . 
fon icznie Jakaś dama. przedstaw1a1ąca su~ • . · ' · · p · · I 
Jako „Fantomas•' i oświadcza. te posiada Ją Jeszcze smutku pozegnan1a... P rzy stole powstał gwar. rzyJac1e e 
dowody. które maJą stwierdził. te Sareń- Ktoś otworzył drzwi. Uslyszala glos zaczęli 11sna kajać barona . 
skiei.:o zamBrd<,>wał~ Lena. . Stefana: - Zostawcie„„ Nie można w ten 

Ta sa~a ta1emnicza dama zwraca sie do - Jestem gotów... Pojedziesz ze sposób„ .. Jesteśmy przecie dorosfymi 
Leny. ktora szuka polt1Qcv u Żegoty. k . t t k , k d I d, · p · h · nr · 

Dzięk1 po.pa.rciu dete.Mywa „Fant<>mas" ·mną zam mę ą a sow ą na worzec.„ u zm1„ anie aronie.„ v\ szyscy Je-
z.ostat z<l;zma.~k.:iwny. Wyszli razem. Stefan sprowadził steśmy troszkę ·podchmieleni.„ Badzian 

Jes-t to Ma.ryl!Óia, dawna ~ojówka Looy. taksówkę. przeproś Anastazeg-o i koniec„ .. 
Żegnali się już, gdy taksó·Nka do- - Nie. - uparł się baron - P rze-

Rozdział· siedemdziesiąty piąty. 
jeżdżała do dworca. Lena "nie miała od- prosiny nie wystarczą.„ Ja muszę wie­
wagi wyjść z nim na peron. dzleć„. Dlaczego o mojej żon i e wol no 

Długo nie odrywał ust od jej ręki. wszystko mówić„. Muszę wied z i eć ... -. ...... nr.--

Rozsianie 
Lena milczała. Z pod spuszczonej gfo- Pan hrnbia będzie łaskaw się wytłuma­
wy kapały R"Drnce łzy. czyć„ Pan hrabia będzie łasikaw siq„ .. 

- Bądź zdrowa. Linuś.... Pamiętaj, Pan hrabia bedzie faskaw ... 
że zawsze jestem myślą przy tobie„ .. I - No, p1:zestali - że, Anastazy!.. 

W· kilka dni po wyicf opisanych wy-j sady w szpitalu. M uslaf więc zadecydo· Zawsze patrze. na twą kochaną foto- No, zostaw!.. Nie można się przecie 
padkach w „Expressie Dzisiejszym·· u- wać, czy zostaje przy Lenie, czy też grafję. •• Kocham cię i będę kochał zaw- przydzierać do słów wstawio nego!.. 
kazała się · notatka następującej treś..:I: I wraca ...• Wolalby oczywiście pozoslać .•• sze, zawsze.„ - To byto powiedziane na trzeź· 

- "Sprawca zabójstwa Jorzc~o · Przy Lenie zapominał o wszystkich tro· - Ja też .•• - bąknęła, wybuchając wo!.. 
. Sareńskle~o .nie · został · dotychczas l skach, nie czuł się tak bardzo samotny, łkaniem. - Tak. przyznaję!.. - odparł hra-

schwytany I · niewladomo kto nim I widział jakiś cel w życiu. A tam?.. Taksówka zatrzymała sle przed bia Badzian. pod11iecony uporem ba ro­
Jest właściwie. Jak się bowiem obec· Znowu szare, prowincjonalne życie, dworcem. Stefan wyskoczył szybko l sa - Powiedziałem to z pełną świado-
nie Okazuje, aresztnwany Kazimierz 1 kino raz na dwa tygodnie, preferansik zabrał waliZJke. mością! 
Jurecki nie ma nlc wspólnego z mor- z panem rejentem, radfo i gazeta z ro- Jeszcze raz uchylił kapelusza. Był Nastała cisza. 
derstwem przy ul. Cichej 7 I padł dzinnego miasta... blady i wzruszony. Lena próbowała się 

1 

Sytuacja stawafa się coraz bardziej 
Ofiarą fatalnej omyłki. Jureckiemu Taik, to było znacznie gorsze. ale I doń uśmiechnąć na pożegnanie. naprężona. Obecni nie wiedzieli jak za-
za~lenlono ~apclusz ~ .kawiarni 1 czy ~ógf tu pozostać? .• Nie ś~iał zwra- Czemu ~.erce w~li!o tak m.~c!Jo? . ._ żegnać wiszącą _w powietrzu burzę .. 
„Cristal'' I dziwnym zb1ci;:1em oko- j cać się do Leny z tern pytan1cm. Nie Oto zbl 1zał się 1uz ku wcJs1:1u wiei- I - Co pan powied~iaf?! - wrzasną i 

.liczności OSObnlk, który przez om}+ 

1 

chci~l stawi~ć jej w tak kłopot.liwc:j sy- ; kiel!o. d~orca .. :. Za ch\~ilę zni~nie .za baron. przechodzac od razu na „_pan" w 
kę zabrał kapelusz .Jureckiego zna· tuacJi. Uo cóz mu mo~ta odpowiedzieć? •. drzw1am1 •.•. Juz wchodzi do slcm1 ... Juz ... s tosunku do hr. Radziana. któreg-o zna ł 
lazł się pOtem Ila miejscu zbrodni. Czy nic i>_ra~ncła tak samo Jak on, Niema... . od wielu lat i z którym dawno był na 
Klnfbył ów osobnik nie udało się do- by razem szli przez życie. bv byli me- Została sama. ,.ty" - Niech pan natychmiast cofnie 
tycbczas ustallć. Wedlu~ wszelkie- żcm i żona? .. Czy to była jej wina. że Sz.ofer odwrócił się. te słowa!.. 
20 prawdOpOdobieristwa tajemniczy tak utożyło się ich życic? .• Oboje wie- - Dokąd. proszę pani?.. - Nie cofne!. . 

. ów Je2omość. zamordował Sarcńskle • . dzieli doskonale co ich czeka, lecz ani Kazała zawrócić do pałacu. - Rozkazuję panu !„ 
· go. W każdym razie ricczą Jest on, ani ona nie śmiała nic wspomnieć na Płakafa przez całą dro~e powrotną. Nie mam .zamiaru„. Pmiska żona 
pewną, że .Jurecki Jest niewinny I w ten temat. Gdy znalazła się wreszcie w swvm po- ma kochanków!.. Wszyscy wiemv 0 
dniu wciOrajszym sędzia śledczy Rozmowa ta była jednak nłeun'kn'o- koju. padła na tapczan i tu dopiero da- tern!.. Jeśli pan nie chce uchodzić za 
zwofnlł aresztowan~o. Policja na- , na. Pewnego przedpołudnia, gdy Lena ła fol~e łzom... rog-acza. to stPc]aj pan do tych. którzy 
dal prowadzi encrs:iczne dochodze-1 ja1k zwykle odwiedziła go w mieszka- Barona jeszcze nie było w dQll11u. od wiedzają pańską sypialnię: a nie do 
nłe celem wyświetlenia tajemnlczeJ 1 niu, rzekł: Baron bawił w tym czasie w klubie w mnie !.. 
u~adkl". - Wiesz. sprzedałem już mieszkanie gronie swych przyjaciół. Jeden z nit:h - Zamilcz pan!.. 
Wiadomość ta znowu zaskoczyła wraz z meblami„. urządził z racji swe~o przyjazdu z Lon- - Uprzedzam, że mam również 

Stefana. Sprawa z kapeluszem została . Spojrzała na~ zdziwiona 1 zapomi- dvnu .skrom.ne śniadanko klubowe. Ba· broń w kieszeni i uczvnię z niej użvtek 
wyświetlona. stwierdzono, że .. ktoś" za- naJąc o wszystk1em, zapytała: ron nigdy n1e odmawiał w takich \7y- p rzy najlżejszym ruchu z pańskiej stro-
bral z „Cristalu" ·kapelusz JureckieR"o... - Sorzedałcś?„ A gdzie ty sie p('1- padkach. Do zabawy i do wypitki zaw- ny, w celu wydobvcia rewolweru ! .. 
PodejrzC\\:ają że te~ który zabrał ów dziejesz?.„ r· sze byl. R"Otów. . Zajście orzyhiernło poważna formc. 
ttcapelusz. 1est w~a~n1e mMd~rcą... Pytanie to rn_ocno ~o ~abolat'? .. \\ 1_ec Ksląz_ę T~>neckl uprzedzał go clągl7: . Ksiażę Tonecki, ,vidząc co się "więci, 

Czy nie JepleJ bYł·oby więc wyJaśnre przypuszczała, ze zostame tu JUZ na - Nie p1J tyle, zostaw„ .. Masz Juz odciąg-nat s;:vbko harona na strone. 
tę sorąwę I nowiedzieć jak było?.. zaws_ze?.. dość w czubie... - Nie rób g-hmstw _ szeonił mu 

Oczywiście, że tak było najorośclej, N1e zdawała sobie sprawy z te~o. Baron odpowiadał mu opryskliwie: do ucha - Rnclzian iest przecie wsta -
ale Stefan wolał_ już nie stykać się z j co ją czeka "". najb!if:sze.i ~~1vszło<d?.. . -: Nte wtr!łcaj się ... Nie t•;v~ja rzecz.

1 

wionv i<ik. hela! · 
p6Ji ,;ią. · Len~ w p1erwszeJ c-l.1_w1h _naT?rJ\\ de N1r J~steś moim lekarzem„. Wiem sarn, -- \Vszvstko jedno„. Musi się wv-

TYmczasem z Bolechowa przysłano 

1

„apom"11.la, al e szybko s11< onnmet.:t!a. en m1 wolno... tłum::iczvć „ Ja nie pozwolc„. Nie Ro-
Już ~larmnjf'Cf' . listy. w których żądano - Z? nnm niaf:im„. - doJala po Ale wiclać b"lo. że już nrzebiera sie zµ micsz ? ·· 
jego ~owrotu lub ·wyr:żeczenia s•ę po- chwili -- Wyi~żdżasz?.. miarka. Alkohol poozynał już wprawiać i (Dalszy c iąg nastąpi.). 
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,~ImL!Q!P!~AcrótKsivm · Wstrząsaiące samobó!stwo sekretarza szkoły 
su~istAwBAJ_ • . stoczył walkę z drótnikiem I rzucił się pod poC:ąg 

~~-' · ~ Wilno, 14 grudnia. cze pół. godziny wcześniej, przyczem kt~ry w ostatniej chwili zatrzymał samo· 
ffe ~ 1 W dniu wczorajszym około godziny Z:\'!~ocił uwagę, że ni~znaiomy zdradza b61cę. 
''- :3: dwunastej na Poleskim przejeździe kole· zdenerwowanie, i wciąż patrzy w stro· Samobójca nie dał iedn1k za wygraną 

jo.,..:ym w pobliżu stacji towarowej miał nę skt\d miał właśnie nadejść poci2lg i i sto~zył z dróżnikiem zaciętą walkę na 
miejsce wstrząsający zamach samobój· Lidy. Powzią".·.-szy podejrzenie, iż niezna· śmierć i życie. W pewnym momencie o· 
czy. ny osobnik zam-yśla coś złego torowy sobnikowi udało się odepchnął trzymają~ 

Nieznany osobnik w wieku od 35 do zbliżył się do niego i zapytał o powody, cego go torowe'<> i rzucić się pod koł:l. 
40 lat tzucił się pod koła pociągu idące· które skłoniły go do przebywania w ostatniego wagonu mijającego już prze· 
go z Lidy do Wilna. Koła pociągu odcię- poblitu toru kolejowego. · ;auł pociągu. Koła wagonu odcięły mu 
ły n ie$„c'zęśliwemu głowę. Osobnik ów nic nie odpowiedział, bo głowę. 

Powiadomiona o wypadku policja wiem w tym samym czasie pokazał się Zwłoki samobójcy zabezpieczono na 
wdr.ożyła niezwłocznie dochodzenie, w zdaleka pędzący z całą szybkością po· mieiscu do decyzji władz sądowośled· 

MAlłlCltZA 
Ml1:8łCI 

wyniku którego ustalonem zostało, iż ciąg pasażerski, ;ia który nieznany oso· czych. 
samobójcą jest sekretarz szkoły im. Mar bnik skier9wał całą ~woją uwagę. Powodów samobój:;twa nie udało się 
szalka Piłsudskiego Onufry lwaszkie· W chwili kied)" pociąg zbliżył się do narazie stwierdzić. Najprawdopodobniej 
wicz zamieszkały przy ulicy Senatorskiej ?'tzeiazdu osobnik usiłował rzucić się pr::y6zyną samobójs~wa były ciężkie ~a­
nr. 9. pod koła lokomotywy. Zauważył to jed· runki materjab,e. Samobójca osierocił ro 

Poz:atem ustalone zostały następują· o~k trzymający go wciąż na oku torowy, dzinę. H3MiM1*' AM 

DO NABYCl.Ą WE WSZVSTIHCH 
l<SIĘCiARNIACH 

ce niesamowi!e okoliczności saJ'llobói-
stwa. Torc-wy zauważył sa:-oobć-icę jesz· 

-b:eaDU- JakóbEKBEOTiWinik '*'** -namm111111111111111111111111111111111111111m1'.~~!~1111m11111m1111m11111111mn 

Aresztowanie trzech 
kłusowników 

podejrzanych o zabójstwo 
Cieszyn, 14 g-rudnfa. 

I - • NARUTOWICZA 13. 

NiE PREZERWATYWY! - ; Przyjmuje coJ~l~n1~i~-~Ównież w nte-:::... 

= = 

~~z~:: n~~~~? ,;~~~~:.~~:d~fi:~~ed~I~~: 
wny przystępne. 

!. 1 L I H I R S Z I\\ 4 N, · 

!ecz wvratnie p .iłEZERW A TYWY ,OL'LA • · dzieli: i świeta od 3 i oól do IO w. 
' Ceny przystepne. Dla niezamożnych 

winien Pan iądal, w~zvstko 1nne zaś rzekomo 
tale samo dobre rt -łłLłłDOWrtlCTWA jak naje· 

nergiczo.ej odrzucać 

Tyr·o 
prawdz~we 

z nazwą 

i bezrobotnych ułil. 
21.1. 

-------~~~~~...,.--~~-

. PISMIENNI otrzymają pracę w miej. 
scu zamieszkania. Oferty: Ostrołęka, 
"Nowe Życie''. 

= = Kllldsklego 14, Z piętro. 

Nocy ub'.egfei około północy zatrzy­
mano trzech kru~.ow11i·ków: Adolfa i Jó­
zefa Króli oraz Jana filip:<.:ka z Lande­
ku. Odebrano im strzelbv mvśliwsk:e. 
Kłusowni.c:y ci sa prn:lejrza ni o usitowa­
ne zabóistwo gaiowego, Erwina Fran­
ka. Przekazano i<;h d:> dyspozycji władz 
sądowych w Slrnczowie. 

„OLLA" 
i pl&rlcą 

GLOBUSA • 

Znakiem 
5wiato:wei sławy 

na każdej 
kopercie 

I JEST do wvnaJecla lokal farbiarni 
slcładalącv sic z ledncl dużej -.ati. Pa· 
kowni. kotłowni. kantorku I staini. 
Wiadomość ul. Leszno 34. u ;1;,>,,;1>0· 
dana llllllllllllllllllllllll!lllllllillllllllllllllllllililliiliilllllililllllllllllli111111iiiii w:a~mw11_1z 

.:::: ---;;; • -• C:> ---•• --

· DZlś I DNI NASTĘPNYCH! flLJ\i, KTÓRY POBIL REKORD ŚWIATOWEGO POWODZENIA 

,,TAJNY DETEKTYW'' ..; 
I 

IN 
Ili 

2 SERJE, ZO AKTÓW RAZEM. W roli głównej KENNET HARLAN, bohater filmu • Wyspa tajemnic". = 'O o Dramat sensacyjno - krymln'!1ny. ilusfruJący dzialalr.ość i życie b:rndy szantażystów oraz walkę o miłość dziewczyny. - Najnowsze tricki 
detektywów! - ŻJ•de wielkom:ejsk 'ch apaszów! - PiLm, który zantereffiwal cały świat. Nadpro1ram1 Szampadska farsa l aktualności. 

N Początek w dnie powszednie o godz. 2 po poi„ w niedziele, święta i soboty o godz. l l ra110. ' 

P. B. P. „ORBIS" urządza zimowe kolonje 
dla młodziezy w łtABCE i KRYNICY. 

Koszt 15 - dniowego pobytu łącznie z biletC'l11 kolejowym 
Ul kl. pociągu osob., utrzym1nirm, m . e~zkan i em, nauką jazdy na 
nartach i !yżwach wynosi w Rabce z!. 131.50, w Krynicy z!. 136.50. 

Wyjazd nastąpi dnia 27 p;rudnia r. b., poWTót 12 stycznia 
1933 roku. 

lr6dz - Zako11a11e 
bezpośrednie wagony z zarezerwowanemi m1eiscami odchodzić 
będa. począwszy od dnia 17 gruJn ia r. b. Informacyj udziela i 
zgłoszc:nia przyjmuje tylko P. B. P. „ORBIS". 

„.., 

Ważne dla wszystkich, a szczególnie dla wyJeżdżaJącycb 
:-i ;w!ęta. 

P. B. P. „ORBIS" sprzedaje bilety kolejowe, krajowe i za­
,;ranlczne lXl cenach urz~dowych bez żadnej dopłaty. Bilety naby­
wać m1żna już na 7 dni przed wyjazdom. 

KAŻDY POWINIEN NABYĆ LóOZKI INfORMATOR KO· 
LEJOWY. 

Informator ten podaje najdogodniejsze !Xlfączenla z Łodzi i 
zawiera 30 ukowych ku1X>njw do kinoteatrów „Casino'', „Palace" 
„Luna". Do nabycia w P. B. P. „01(81S", ul. Piotrkowska 65, No­
womiejska Nr. 2, w księgarniach i kioskach. 

W P. B. P. „ORBIS' można nabyć ZNACZKI STEMPLO· 
WE i BLi\NKlETY WEKSLOWE po cenach nominalnych. 

W P. B. P. „ORBIS" mieści się N AJ S Z C Z Ę ś LI W­
S Z A KOLEKTUR A POLSKIEJ LOTER.JI PA~STWOWE.I 

Biura czynne są w dni powszedn;e od godziuy 9-ej do 20-e i 
w dni świąteczne od IO-ej-13.ej. 200-4 

P0m;mo wielkich kosztów filmu ceny ole Podwytszone. 

H. KliCikowa ·i-----p·,,-.,,-.,-".----~··· 
P0'fii~t;1,~:~:~ ~;:ce Pogotowie Lekarskie 

tel. 21.1-66 ZIELONA 8, TEL. 12-333 
przyjmuje codz1enn!e od 10-12 uruchon1iło dział doraźnei pomocy 
_ ____ i 5-8 wtecz.__ LEKARSKO. DEftTYSTYCZftEJ, 

Dr. HELLER czynny od godz. 14- 16 i od ~O- n 
(u:suwanle zębów I ułmleuanie bólów). 

91 •• „„11m1 ... „ ... „„„„„„„„„„„ • choroby skórne, weneryczne 
I moczopłciowe 

pP'zeprowadził aią n• ul. 

r r a u gu li a 8 Telelon 179-89 
przyimuie do 10 rano I od 4- ~ ppoł 

med z. ł świeta od l t do 2 Po poi •• 

s. Ka·nlorłf w_DOłKkT6R 40k2. 

spec. chor~b skórnych, '1teneryczaych • O O \VY S I 
1 moczoołciowycb 

Dr. med~ 2-30 przeprowadził s!e na ul. Cegielniana N2 4 

H L b • PIOTR;<OWSKA 90 
U I CZ Telefon 129.45. telefon 216-90. 

J przyjmuje od 8-2 i od 5-9 wiec.z. Spec)•ll•ł• chorób wenerycznych 
Spec. chorób skórnych, wene· w niedziele i świi;ta od s-i. moczopłciowych I skórnych 

rycznyc 1 I moczo„łclowych 30·2 PRZYJMUJE OO OODZ. 8- z. S 9 

Cegielniana Nt 7 PORADl11A w NltDZIE~Zl~Y$~-'-~~A on oo-
teleton 141-32 

Przyjm:i~d~~l; is-;~~ta 1:d9:.r1• w w ( H [ft~ l ~fi I [ lft r 'H szuDMilcHaR 
OR. MED. Lekarzy • specjallst6w 

1 

• l'ln U 

L NITECKI ZAWADZKA 1. CHOROBY SKÓRNE 
teł. 205·38. I WEl'l~RYCzrce . 

• czynna od Ił rano do -9 wieczór. • ••• „, owaeizlł sfe 
~r:gżN~.~~R?0M~~~~~rgn,::~N- 1 1=.~ ! ~~,~!~~~!karz Pto.rkowska 56, tel. 148-62 
NAWROT 32 Tel. 213•18 w niedziele 1 śwu:ta od 9-2 pp, Od fll2 d.., 5'łt: w nie.:lz:. i święta 3-6. 

leczenie chorób ------

~i!~~~~ie w o~1:'dz.1~ ~~~ta I odoJ ~~ WENERVCZNVCH I SKóRNVCIL DOKTOR 30-2 

Po•c:~~órs &I. . Ziomkowski 
B E R M A N Cb<lt. skórne, weneryczne I moczo-

111 ołclo\ł e 

Dr. mecl. 

choroby skórne, weneryczne 

AKUSZER·GlrłEKOLOG. 1 moczo„łciowe 
Zawadzka 10 Tel 155· 77 CECilELrtlArtA Nt 15, 

• . hl. 149·07 

Pl. Feldman &·go Sleronlia 2 
przyjmuje do 8.JO rano, od 2-4 i>o poi 
i od 8--9 w. w medz. I śwu:ta od 

IO·· I-ei. 

przvimu'e 9-12 i od 3-6 po pot. · 
Przyjmule od S-11 ł od 4-8. ł OTO. OlżUTfRJE. kwity lomhardo-

Dr. 30-2 w n1edz1ele I ~wiet3 od 0-1. we kui>u!e t Pł4\.."1 na1wyt<1zc ceny, W• BALICKA LEKARZ. oeNrvst• ~:·;~ '''""'"' L P11a••~ r,.„,.00 

ul. Piotrkowska 200 I. n u~ I l u M ~w I it.~r~· .r.~;~wł~~~~.~·!f.:. 
ró„ Pustel . i d 3 7 ł chiromantka z Galicji. Andrzeja az. 

„ orzy1mu e o - PO PO. m. 11. 

Nr. teł. l9ł.03. Pi I k k Sł--------
Choroby skórne i "1eneryczne o ' OWI a DO SZYDELI<OWf.J roboty potnebne 

przyjmuje \"vłącznlt; kobiety ł dzieci telef. 121•23 panienki. Zgłoszenia Naftowa 1, m. z 
• ••W M§§l!iWl:l"Ąl'iiJdllil:',,_,t,,~.re:~"'Zi!:::-„1if.'~;"f..x,r~,~i'.'.:;jl'.1i~lf:;~,.;~~ od ·1 do 3 i od 7 do 8-e! obok Konstantynowskiej UJ, 



Przestańmy placit pilkarzoml 
Znamienny głos piłkarza li·gowego 

Poniżej zamieszczamy głos zna- miejscowośd, a przez to ewe.ntualnie I uczciwi a odważni zwolenicy pi.fki po­
neg·o gracza ligowego k. s. „CracO- i barw klubowych. dają do publicznej wiadomości nazwis­
vili" p. M~tusiińskiego. Artykuł jego Projekt ~en (po J>rzyjęciu p.rzez wła- ko każdego graic.za, biorącego pi:enią­
jes.t dalszym ciągiem ogloszoneł Idze sportowe) możnaby słusznie zrozu- dze, wtedy choroba zniknie zupełnie, 
przez nas ankiety: „zawodowstwo I mleć, jako przymus naleien~e do barw. wtedy gracz nie bedzie zmd·eniał klubu. 
czy amatorstwo?". · wbrew woli gracza, coś w rodzaju przy wtedy klub nie będzie się staczał w 

Pitka nożna stała siie n~~mal „co- j działu mob., Jak w wojsku. I otchłań deficytu, będzie mógł utrzymać 
dzii.ennym chlebem" tys.iącznvch rzesz I Nie sądzę, by gracze zgodzili się i rozwijać inne działy sportu. 
jej zwolenników, nic też dziwnego, że 1 d<>browolnie na to niewolnictwo! Bo wszelkie próby-·, podziału Ligi na 
niema prawi.e dnia, by prasa pols1ka nie Reasumująoe powyższe widzę tylko mniej lub więcej grup, czv powrót do 
zwracała uwagi na chorobę tego spor- iedną diro~e naprawy pijka.rstwa: .nie systemu rozgrywek z przed r. 1926 -
tu i na skutki, ja:kie ona wywołuje. płacić graczom!! Niecha.i zarządy klu- to tylko zm~ana formy, lecz n:Le istoty 
Wszyscy jesteśmy zgodni. że z piłką. bów, prezesi wglądną w stosunki panu· zta!! 
nożną dzieje się tle! I jące w drużyniie, niecha:.i ·kierownicy Trzeba tylko chcieć!! 

W ~rosce o jej „zdrowie" dosiiuku- Przestaną ZY;<;1ki.wać sympat!e graoezv i Tadeusz !"itusiński 
Jemy SLę przeróznych przyiczyn, zwala· 1 punkty za p1enJądze, n1echaj wszyscy grncz ]Jgowy. 
~c~ę b~t~na~L~N" bądt;~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Ligę · ~tp. Zarzut n:iesł·uszny, a w każ- 1 l • 
d~::a:ioni~f!~:~ piłkarskie .r:towią!Enłuz1as yczne przy Jęcie 
S1ę nad reformą systemu rozgrywek, 'łk t . k' h w· d . 
podziału l;igi - a wszystko w imię U· pt arzy aus qac lC w te n1u 
zdrowienia ~o~kiego pił~arstwa; Piłkarze wi·edeńscy, którzy ta;k god- wiil wiceprezes Austrjackiego Związku 
. Za;ryzykuJę Jednak tw.1~rdzenie_. że 1 niie reprezentowali bar~ Austdi i kem- Pl:lki Nożnej, Fickeiis, który dziękował 

tllle Ltga w dotychczasowe1 Postaci. WY· I tynentu w meczu z Angtią, a w trzy dn~ grac~om za wielką ofi.arno56 i godną o­
WQłała chorobę, ale fałszy'!t'a poJityka I później odni.eśli wspaniały sukces w bronę barw Austrii. 
klub6~, .słl_lbe ch~raktery kier<>wników 1' Brukseli. do-znali niezwykle entuzia.- Przemówien:i.e to przerywane było 
sekCYJ prutki nożne!: . , stycznego przyjęcia w kraju, od czasu do czasu głośnemi okrzykami 

Te dwa czynmki wytworzyły, nie- W poniedziałek wieczór o godz. 20.251 I>Ublicznoś.ci na cześć swych ulubień-
znainy Jeszcze parę Jait temu, typ 1'p- reprezentanci Austrji zajechali na dwo- ców. 
cza P~udoamatora .. gra.c~a-.robotn~ka rzec wiedeński. Na1stępn:i1e zawodni.cy wsiedli do o­
pozbawioneg<> zupełnLe ambicji. . Trudno opisać oo ~ działo w chwi- czekuiących dwuch autobusów i prze-

Sta,d katastrofalne zad~użen1e klu- 11 jej :przyjazdu. Ktlkutysięczny tłum jechali przez pryncypalne uliiice Wied-
bów sporrowy,ch, stąd Z!111enna .forma zebrany na dworcu rzucił si.e na gra· ni.a. 
graczy. stąd etągte ~fery Il traged1e. czy, wynosząc ich na rekach z wago- Na ulicach Wiednia tysiące ludzi 

Gra.cz, który we otrzyma. (często nów. Funkcj.onarjusze klubów i polida wzno·sdlo entuzjastyczne okrzyki na 
zg6ry, przed mecze;m) _tą~ane! zapłaty nie mogla dać sobie rady z utrzyma- cześć bohaterów narodowych, za Jakich 
~ra źle, lub ~ale ~1·e zJawha sa<ę "'!- OO;: niem porzą. dku. I uchodzą repr.ezentanoi footbałrOw:i Au-
1•sku, zaś klerown1ctwo „lata d'Z1ur~ Do ekspedycji aus·triackdeJ przemó- strii. 
rez.erwowym graczem, który znów nte 
11J3. ochoty do gry, bo wie. że v.:stawiaiD·i·• na•„„p1- 0 r1..., ra-1·e 
się go ty11«> wtedy, ~-dy ,.P4az..d.or" A '9- _...,.. •WW ~ 
gra~ nie chce. • , d „ I d - a. ~ I j 
. Tymczasem t~erd?.A:, . ~· o/'b'-k n>sp.o~r~.e ursq. son~.itO o 011'1SHO 111 .n.e eno111 e 
Jest, 1 to lepszy mż dawni.ej. Tylko mkt Dzięki usilnym starantom sekcn gier W kawiarence tej odpocząć będą 
się nim nie troszczy, bo ,,oczkiem k1u- zimowych Union-Touringu, a szczegół· mogli łyżwiarze, którzy zmęczą się jaz 
bu" jes.t I. drużyna, zbieraiąca mniej nie dzierżawy toru łyżwiarskiego w dą oraz ci wszyscy, którzy będą chcie­
lub wi.ęcei pun~tów za mniej lub wię- Helenowie p. Klattego, Łódt znalazła li rozgrzać się w czasie mrozów. 
cej uotych. · · · się w posiadaniu pierwszorzędnego to- Uwzględniajac krytyczny czas ceny 

Tak z amatorstwa! A młodzi pa- ru na wzór europejski i odpowiadający wstępu na lodowisko zostały znacznie 
trzą i podsłuchują targli kierowniika z wszelkim wymogom nowoczesnych to- obniżone w porównaniu z rokiem ubie-
graczam1 i w myśl zasady: . nanka nie rów zimowych. . glym i przedstawiają się następująco.: 
idzie w las" - przekształcafą się w Trudno zaiste nie wyrazić urznania W dni powszednie: dla dorosłych 
m<!!lkontentów. pozbawionych z.ap·alu i p. K!attem.u, który obdarzył. n~s urzą- 49 gr., dla uczni 40 gr. 
ochoty do pracy dla dobra klubu. dzemem J?Ie~ws.zorzędnem. Jakiego ni.e Sobota, niedziela i święta: dla dq-

Kl.ub pozbawiony włas·nego naryb- po~stydzi się zadne z miast e~ropeJ- rosłych 90 gr„ dla uczni 49 gr. 
ka wskutek powyższej fałszywej poli- s~ich. Dla byw~lców toru lyzwiars- Abonament: sezonowy dla .dorosłych 
tyki - szuka gotowych gwiaro za każ- kiego w Heleno.wie przygo~ował poza- zł: 3~.-. sezonowy dla uczm zł. 20 .. -
dą cenę. Cież.kie warunki ekonomicz- tern .P· Klatte miłą niespodziankę w po-

1 
~1es1ęczny dla d<;>rosłych zł. 12.-, mie­

ne i ma.gnetyczna siła pienłądza sprzy- stac1 estetycznej I EUStownle urządzo· sieczny dla uczm zł. 8.-
iaią znakomicie kupowaniu graczy. neJ kawiarenki. . 

Dla·tego też rokroczn1e obserwuje- Pragną ominąć Schm· el·inga my w okresie zimy wędrówkę graczy, 
opusz.czająicych swe kluby z lekki.em 
sercem. zato z ciężkim portfelem. w eliminacj'i bokserskiej' o mistrzostwo świata 

I tak co roku, w kółko, w takt brzę-
ku złotego! Max SchmeUng nie jest w Ameryce że, chcąc udowodnić, że nie miał żad-

ProJekt nieudzielania graczom zwol- zbyt dobrze widziany. Tamtejsi działa- nych podstępnych planów, a działał je­
nień przez 2 lub 3 lata jest przylepie. cze bokserscy nie przebierają w środ- dynie dla dobra interesów, reprezento­
n1·em 'plastra na ra.11e, lecz n~e wylecze· kach, aby go tyllro w Jaildś sposób utrą· wainego przez nłeg-o towarzyStwa. 

Kursv . 
nar(la kle I łyzwlarskie . 

uruchamia Ośrodek w. F. 
Okręgowy Ośrodek W. f. i P. w. 

organizuje wkrótce w Łodzi kursy nar· 
ciarskie, które będą dostępl').e dla wszy­
stkich chęt1nych. Treningi będą odby­
wać się w środy i soboty, zaś w nie­
dzi elę i święta będą organizowane dluż.. 
s,ze wyóeczk.i turystycz:ne w okolice 
podmiejskie. 

Pozatem Ośrodek przystępuje w biie 
żącym sezonie do organiizacji kursów 
łyżwiarskich, by propagować ten zdro­
wy spart wśród najszerszych wanstw 
spoleczeństwa. 

Dr. Garbień w Łodz1 
zwiedził poradnię sportowo· 

lekarską. 
W tych dniach bawił w Łod~ z ra­

mienia Rady Naukowej Wychowania pJ 
zycznego, znany piłkarz dr. Garbień, 
który w celu zebrania dla Rady Nauko­
wej materiału iinformacyfoego zwiedia 
poradnie sportowo • lekarskie w więk­
szych o~rodkach PoLskii. Z prac w po­
radni łódzki•ej był dr. Garbień zadowo­
lony i podkreśli.l. iż praca Rady Nauko. 
weJ Wychowania r~zycznego pójdzie 
w !vierunku tworzenia ja1knaJwięks1,ej 
Hości poradni samorządowych, jaik rów· 
nież w kierunku tworzenda odpowied­
ni.eh poradni lekarskich przy klubach. 

Hokeiści łódzcy 
rozpocz-:11 jut treningi. 

W dniu wcroraJszym dzięki dość 
znacznemu mrozowi zostały uruchomio 
ne lodowisika ŁKS-u i Helenowa i ho­
keiści po raz pierwszy w bieżącym sie­
ron~e mogli rozpocząć treningi. 

O 1le 16d się utrzyma. w najbliższych 
dniach rozpoczęte zostaną pierwsze me 
cze hokejowe w t-Odz.i. 

Zaznaczyć należy. ·że zar6wno tqr 
lodowy stadionu sportowego ŁKS-il 
jak i tor w Helenowie zostałv znacznię 
ulepszone przez wybuoowande odpo~ 
wiedniiich inwestycy}i. · 

łła ringach bokserskich 
całego łwlata 

Donoszą, że doskonały bolcser i 
mistrz świata wagi koguciej, Jackie 
Brown, ma być zdyskwalifikowany 
przez aingielski związek bokserski za 
niepodporządkowanie się uchwałom 
związku. 

Mistrz Europy w wad7i·e ciężkief. 
n1emiec Heuser. stoczył walkę w Cle­
veland z bokserem amery•kańskim. Ad„ 
die Simms, zwyciężając go wysoko na 
punkty. 

Heuserowi przepowiadają bogatą 
karierę. 

Mistrz świata wagi p.iórkowei, Kld 
Chocola•te, Z\Vyciężyl na punkty po lS 
rundach znane~-0 bokisera Pi.del la Bar­
ba. Spotkanie to odbyło się w Nowytit 
Yorku. niem Jei.- gdyż każda ustawa . czy prze- dć. Opiekun SchmJi.nga, Jaoobs, prote­

pi•s musi mieć wartość wYkonawczą Ostatnio znów wYszły na jaw pewne stuje jednak niezwykle ostro przeoiw 
ieś!1 ma być skuteczny. · initirygi, któremi dyreiktor newjorskiego chęci ominięcia niemca w spotkaitrlu fina- Hokeiści Ha koa hu 

Zatrzymari:ie gracza w klubie przez Ga·rden Co., ~ainy t;ttanager fames John- łowem i oświadcza, ie Schmel~ng ~d wiedeńskiego spadli do klasy B 
2 lata nie wyleczy go Z choroby pseu· ston, posfu.g1·wał się, chcąc triedopuś• żadnym pozorem nie wYStąpi juz W lll11-

doamatorstwa a;ni nie mzlnx:ha w jego I cić do walki rewa1ni-Owej Schmelilng - prezie towarzystwa „Garden". Ta!k więc I We Wiedniu odbyło się ubiegłej nle­
barwa:ch. Będz1e on nadal płatnym Sharkey. towa.rzystwo to znalazło się obecnie w dzieli kwalifikacyjne spotkanie h01kejo­
.,amatorem". Natomiaist projekt ten Johnston zwrócił się do z·nanego pię- poważnym kłopocie, gdyż Poza Schrne- we o pozostanie w klasie A między tta-' 
mógłby wyrzadzić krzywdę tym. któ- ściarza Baera - kalifornij~Jego niem- Hngiem i Baere mnie wchodzi nikt w ra- koahem a drużyną Eislaufklub Modllng: 
rych warunki bvtu skłaniaia do zmiany ca, prop{)lnując mu zerwałlie z dotycb- chubę jako przeciwn!k dla Sha~keya, a Drużyna żydowska pokonana zosta-

czas-owYm menagerem i oddanie się JX)(i stosunki z obydwoma nie są zbyt przy- ła w stosunku 4:1 (1 :1. 1 :O, 2:0). PonieJ 
opiekuńcze skrzydła swego brata Char- jazne, waż pie·rwszy mecz kwalifikacyjny za· 

Akt u a Ił a foot ba I owe Ie Johnstona, przyrzekając mu w WY· Na do.miar złeg-o kontr<l!kt tego towa- lkiończył się zwycięstwem Hakoahu w 
·' pad:ku zgody doprowadzenie do skut1<u rzystwa z Sha·rkeyem kończy się już stosunku 1 :O przeto o pozostaniu w kia„ 

Na czele I-ej ligi angi·elskiej znddu- meczu o mistrzostwo z Sharkeyern, oczy l·go czerwca 1933 roku i PO tym cz.a- sie A decyduje lepszy stosunek bramek 
je się w dalszym ciąi;u Arse11al. który wiście p·rzy zuipełnem pomi.nieciu Schme- sle będzie ShaJrkey mógł wialczyć dfa zespołu Eislaufklub Modllng. 
pokonał Chelsea w stosunku 4:1. linga. i1nnego impre"Sarja, co na•raziłoby towa- CIMll&S::·;J!Wll-111mm•••••B1Q?r.ilnawm;111m1 

· •*• Dotyoehczasowy menager Baera sk<r rzystwo „Ga·rden" na olbrzymie straty. 
Na Węgrze..:h ukończone zostały u- munHrnwał się jednak z amery•kańskim Niewątpliwie jednaJk dojdzie do wa·lki 

bieglej niedzi-eli mistrzostwa ies;enne. przedstawlci>elem Schmelin~a i cała afe- Sharkey-Schmellng, bo wsza:k oni obaj 
Pierwsze miejsc zaięła Hungarja przed ra zostaał wykryta jwi w zarod1ku. są w tem najwięcej materialn,ie zain.te-
Frencvarosi i Ujpesti. ł Johnston tłu1mac:zy się teraz Ja.k mo· resowani. 

Frontem na Zachód - · 
dewizą każdego Polaka 
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Natka wraz z troi glam 
dziadzi 

popełniła samobójstwo 
- Wiedeń. 14 grudm~a. 

(Telegram wła.siny) . 

(rt) Dzliiś nad raJThem w miesz:kaniiiu 
pr~y DQJ>.Plerga:sse 7 Zltlaieziiono bez 
ży;cia 31-letniią posługac~ę Teresę Ha­
rudę wraiz z jej trcigiiem dzieci. Prze­
pt'lowadz,one d!ochodzen.ie wykwało, :he 
matka w celu samobójczym odkiręcilta 
wieczorem kurek gazowy. Nai:sitainsz.e 
dzii.eoko liczyfo 12 lat, zaś na,tmroclSze 
cztery. 

nowa zagadka 
kryminalna w Wiedniu 

Wiedeń, 14 g-rudln~. 
(Telegram wła&ny). 

(t) Wczoraj rybacy wydiobyli z Du­
nadu prawą rękę kobie.ty. Na<tychmi.&s,t 
wszczęte ba!daiW1e wyk~z.afo. ż;e rę1ka 
moiJe s:ię zma'idiować w wodzie najwy­
żej tyd!zJień. Pdl:iicja z·ai·ęta j.e:s:t rozwią­
zainiiem tej z~agaidlk:i ma1leziionej ręki i 
przypusiicza ona, że w wodzie muszą 
s:iię zin,aJdiować jesz.cz·e irn1e części ciała 
zaimQ/roowaneJ kobiety i dllatego wsz.czę 
to POISiZ'U!ktiiwairui•a. Zaznaczyć naileży, że 
diopiiero rprzed nJiedawnym czasem wy­
łowiono z Dunaju częśici ciał.a l'l.bdlztkie­
go. 

B1rnad Shaw 
Jedzie w podr6t dokoła świata 

Londyn, 14 grucllnła. 
fhle~a.m właisny), 

{~ Stairy pisarz aingi.eilislki. Bell"IUl!rd 
Shaw, wda~e siię jutro w podróż clbkola 
świata na pokłaidziie dkrętu .• Empire of 
Britain". Najplierw Shaw odwiedzi 
Monaoo. Nasitępndie udla silę dlo Ame­
rytki, g<lzńe czym.iiiooe są wiiielkie przy~ 
tiowaniiai, c·elem uroczyistego przy:Jęcia 
go. Shaw ośwttadczyil, żie będzie unbł 
'WISz.elild:ch prziyjęć, gd:yż chce nareszcie 
być zd:a1a od zgiełku Londiynu. 

14Xll ł!:r~ft€~ 

a n c r 

NaJSkiuiteik wzrnaigaijąiceigo silę kryzy&UI bezrobot'llli fraincuscy uirządz.i[i mairsz głod­
niy1ch na Paryż, żądadąc pracy. 

Nr 348 

Sprytnemu forl:og·raf·owł uidalo słę w cza­
s\ie !k0tI11forencji w Oe.new~e podchwycilć 
mome1111f: nieprzymuiszoI11ej rozmowY, jaką 
pre:mjeir franoll!Slki, Herriot, odbył z bel­
gijiskim ministrem wraiw zaigiramicz.nyoh, 
Hymainsem, ówiczsnym ;pnrewodm.dcząl-l cym zgromaid~enia Ugi narodów, oraz 

I 
I 

I 

I 

W S'ZltoIMiolmle od•oyło się uiroczyste rozdan1ie naJgJród N<Jibla przez szwedzk~eigo I z arngi,e1skdm f!Iinnstrem sp.~aw zaigrainicz-
k1róla Oustaiwa V-go. OkoN1czoościowie przemówieni·e wygłosił prezyde1nt fund u~ n:Y1ch, str J ahneim Sumonem. 
szu Nobla, byłyi prezes ministrów Haimmarskjold. Na zdjęci1u widzDmy moimeinit 
wręczanła naigrody aimeryikańs!kiiemu :profesorowi dr. Laingmuljjrowi (chemiikowi). 

Pront1m na Zachód - . . . • ~:!~~=!~!!::: 1WoJny ~Ht~~ ~o morH mt w1run~rnm ~Jtn ,011~1. 
Codzienna nowelka. 

suunol 
F. GIGARD. 

Matja spoglądała na siebie w tu~ 
sfr~e. Tak, była jeszcze piękna. Ząb cza­
su nie tknął jej wcale. Mogła się jes·z­
c.ze podobać, mogła cieszyć się powo­
dzeniem. Czyż mało zresztą miała na to 
dowodów? Odbierała bezustanne hołdy. 
Dziś na balu otaczał ją rój wieLMcieli. A 
ten młody Maurice Breuvery„. Jest 
przecież zaikochany w niej do niepamię­
ci. Nie odstęp.ował jej ani na krok. Spo­
glądał na nią rozmodlonym w~rokiem. 

Matja, która przyzwyczaijona była do 
odbierania hołdów w salo.na.ich Paryża, 
nie mo,gła nie czuć się zadowoloną,, 04,­
bierając takież hołidy tu, na prowmcJl, 
gdzie życie nie zblazowało jeszcze mę.ż­
czyZlll doszczętnie. 1Właśnie. jej P?~o: 
dzenie tutaj wskazywało na1wyrazmeJ, 
że mogła z satysfakcją spoglądać na sie­
bie w lustrze. 

Jej rozmyślania przerwało sikrzyipn~ę­
cie drzwi. Ujrzała swego męża. Był Je­
szcze we fraku. Ale twarz jego była za­
chmurzona. Maria domyśliła się, co nie­
bawem nastąpi . Znów scena zazdrości... 

- Nie śpisz jeszcze Albercie? - za­
pytała. - Jestem ogromnie zmęczona. 
Natychmiast kładę. się.„ . 

Chciałbym iesz.cze z tobą porno-

iktóre,j .zd."tżyii się już znudzić Zlblazowani ławki gdy nagle, jak z ipod ziemi wy-
mieszikańcy Paryża. Od czterech tygodni rósł przed nią Maurice Breuvery. 
jak J?awimy tutaj, ten młodzieniec stale - Pani, szczęśliwy jestem, że panią „„O•D. u nas bywa. Kręci się koło ciebie, robi spotkałem. Muszę pani coś wyznać. „_, '9 ~djotyc.zne .miny, narzuca się. A ty, Był zmieszany w najwyższym stop­
miast dać mu do zrozumienia, że jest w niu. Marja spo}rzała na niego ubawiona. 
porównaniu z tobą dzieckiem, pobudzasz - Mnie wyznać? A cóż to takiego? 

wić. go jeszcze swym flirtem. Dziś na balu - Już wczoraj wieczorem chcia-
- Możesz to odłożyć do jutra„. zachowywałaś się wiprost prowokująco. łem pani wszystko powiedzieć.„ Ale nie 
- Nie, nie mo,gę. Nie wyprowadzaj Rzucałaś mu się formalnie w ramiona. mogłem się zdobyć na odwagę„. Proszę 

mnie z równowagi. Moja cierpliwość mo~ - Ach, daj mi już pokój z tymi mi wybaczyć.„ Jestem bardzo zdenerwo-
że się skończyć. Zachowywałaś się dziś nieuzasadnionymi wyrzutami„. wany„. 
na ba11u skandalicznie. Zapomniałaś, że - P1"oszę cię nie przeciąga.j struny. - Niech pan mi nic nie mówi, czego 
jesteś teraz na prowincji, gdzie takie po- Uprzedzam, że jeśli jutro rano nie po- nie powinnam słyszeć. A poz.a tern, mu­
stęipowanie musi wywołać plotki. To 'wiesz wręcz temu młodzieńcowi, aby szę panu zakomunikować niemiłą wiado­
wsty.d, by zamę~na. kobieta ~ak si~ za- p~ze~tał u na~ byw~ć, ja. to sa~ z~ła~- ~ość. Widzi pan, mój mąż nie życzy so~ 
chowywała. Zna1du1esz przYJemnosć w wię 1 w sposob, ktory me będzie c1 s1ę bie, aby pan nas odwiedzał. 

zawracanfo mężczyznom głowy. Musisz z pewnością podobał. Nie z.niosę dłużej, Maurice Breuvery zbladł. · 
być wiecznie ot?czo~a roi.em wielbici~li„ by cała okolica bawiła się moim kosz- - Ale d~aczego, proszę panią? Dla-

- Proszę cię, me mow tak głosnk:l. tem. I czego? Cóż Ja złego zrobiłem? Przecież 
Obok śpi DeniiSe. Wyszedł, trzaisnąwszy drzwiami. jestem przyzwoitym człowiekiem. Pio-

- Właśnie o to chodzi. Nie liczysz Marja uśmiechnęła się. Osta1ecznie i chodzę z dobrej rodziny. Jestem zamoż· 
się z tem, że masz córkę. Twoje post~- tak zamierzają już niebawelli wyjechać. ny. A ja bardzo kocham, kocham pannę 
powanie zwłaszcza w tym młodym Może pożegnać się z towarzystwem sym Denise„. 
Mauricem Breuvery, jest niesłychane. patycznego młodzieńca. Ale czyżby ona - Kogo? - zawołała Mari~. 

- Mam córikę powiadasz? Ależ to istoitnie zachowywała się niestosownie? - Córkę pani, pannę D~nise. De-
jeS1ZCze d~ieciko. A Maurice? Przecież No_111S.ens._Jej mąż jest człowiekiem o sta- nise ~bie1:;ała dziś wszystko wyznać oj-
to też dz1~cko: . . . . r~swieok~ch pogląda<:h, a ~na. m~od~ ·k,.<>· cu, a Ja miałem pomówić z panią. 

- Mylisz się, Denise me Jest JUŻ bietą, ktora ma prawo do zycia 1 uzycia. Bez słowa Marja odwróciła się i 
dziieckiem. Ma. 18 lat i _ies.t właśnie w B~edny Maurke: Z~<ł;rl~i . się za~e:vne. szybko i;kierowała do domu. Była blada. 
tym samym wieku, w Jakim ty byłaś, Nie ulega wątphwosci, ze Jest w me1 za- Czuła szum w głowie. A więc to tak. 
gdyśmy się pobrali. Zapominasz zupeł· kochany do szaleństwa. Marja spojrzała Nie ona zawładnęła sercem młodzieńca 
nie o. tern, że masz ~or?sł~ cór~ę. . A do lustra. Ta!~, była młoda jeszcze i pię- tylko jej córka. A więc była tak stara: 
Maurice Breuv~ry t~z me Jest ~z1eck1em kna. że jej córka już„. Sygnał czasu.„ I ze 
Jest t~ 2?-letn~ męzc;;~z,na, . mezepsu.ty . Nas·t~pneg.o rana ~~szła do. P.arku: spuszczoną głową Marja weszła do do-
ZUipełme 1 to cię własme pociąga, ciebie, Nie zdązyła Jednak doisc do naJbhższeJ mu. Tłum. Les. 




